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Zamknięcie sesji budżetowej Sejmu i Senatu.
W A R S ZA W A , 22 6. (P A T .). Dziś za­

raz po zaniknięciu posiedzenia senatu Zgło­
sił się kolejno u Panów  M arszalków  sejmu 
i senatu p. Umiastowski. sekretarz P rezy - 
djum Rady M inistrów  i doręczył pisma 
Rady M inistrów, przesyłające im zarządze­
nia *p. P iezyden la  Rzpltej z dn. 22 hm. 
w  sprawie zamknięcia z dniem dzisiejszym 
sesji zw yczajnej i budżetowej sejmu i se­
natu.

Zarządzenia p. Prezyden la Rzeczypo­
spolitej brzm ią 'następująco:

' Zarządzenie Prezyden la RzpHej w  spra­
wie zamknięcia sesji zw yczajnej i budżeto­
wej sejmu N a podstawie art. 25 Konsty­
tucji zamykam z dniem dzisiejszym  sesję 
zwyczajną i budżetową sejmu W arszawa 
dnia 22 czerweja 1928. Prezydent Rzpltej 
(— ) Ignacy Mościcki, Prezes Rady " "
strów (— V  Józef Piłsudski. i

Mini-

Zarządzenie Prezydenta Rzpltej w  spra­
w ie zamknięcia sesji zwyczajnej i budżeto­
w ej senatu. A a  podstawie art. 37 Konsty­
tucji zamykani z dniem dzisiejszym sesję 
zwyczajną i budżetową senatu!. W arszaw a 
dnia 22 czerw ca 1928 Prezydent Rzpltej 
(—) Ignacy Mościcki, Prezes Rady M on­
strów (—) Józef Piłsudski

Odmawiają bezrobotnym prawa do życia!
T. iw  kom isja ochrony pracy odrzuciła

W ARSZAW A, 22. 6. (tel wł.). Na sejmowej 
komisji ochrony pracy odbytej onegiaj pod przew. 
pos. Regera, pos. Rządca (Piast) referował w sDra- 
wie nowelizacji ustawy o obowiązku ubezpieczenia 
na wypadek choroDy w tym sensie, żeby robotnicy 
rolni i Juźbd' domowa w gospodarstwach liczą­
cych poniżej 35 ha, będących głównym warszta­
tem pracy właścicieli, z wyjątkiem zakładów ogrod- 
niczo~przemusłowych nie podlegali oDowiązkowi u- 
bezpieczenia do 9 czerwca 1935 r.

wnioski PPS. o popraw ą doli bezrobet.
Delegat rządu Wysłouch oznajmił, ze rząd ko­

rzysta z przysługujących mu uprawnień i w chwili 
obecnej nie pociąga gospodarstw poniżę, 35 ha 
do ooowiązku ubezpieczenia.

Komisja postanowiła rozważanie nad' projek­
tem odłużye ńT'lio przedstawienia rządowego pro­
jektu o po wszech nem ubezpieczeniu.

To w. Szczerbowski referował wniosek o roz­
szerzeniu działania ustawy o ubezpieczeniu od 
bezrobocia, zgłoszony przez P. P. S-

Projekt rozszerza ubezpieczenie od bezrobocia 
robotników od 16 r. życia we wszystkeh zakła­
dach pracy bez względu na liczbę zatrudnionych 
w nich -obotmków.

Art. 2 projektu rozszerza przyznawanie zasił­
ków dla wszystkich bezrobotnych.

Art. 3 podwyższa stawki zasiłków z onowią- 
zujących obecnie norm 30 na 40 proc., z 40 na 55 
proc., z 45 na 65 proc i z 50 na 75 proc-, płacy 
zasadniczej. ,

Art. 4 rozszerza okres zasiłku na 52 tygodni.
Po kfkugodzinnej dyskusji odrzucono wniosek 

pos. Bobrocha (Str. Chł.) o przejście nad projek­
tem referenta do porząaku oraz odrzucono wnio­
sek, (ażeby z dopłat państw, do funduszu Bezro­
bocia utworzyć osobny fundusz robót publ.

Odrzucono też referowany przez tow. pos. 
Szczerbowskiego projekt ustawy i jego wniosek 
wzywający rząd do przedłożenia projektu usta­
waj 2 uwzględnieniem szczegółów zawartych w od­
rzuconym projekcie. Wobec tego tow. Szczerkow- 
ski złożył referat, który objął pos. Wawrzkiewicz 
(NPR-lewica).

Tow. Bzezernowski zgłosił swój wniosek jako 
wniosek mniejszości.

Uchwalono natomiast ogólnikowy wniosek, 
wzywający rząd, by w aągu 3 miesięcy prze dożył 
swój projekt, który według zapewnień de'eqata 
•rządu jest już w min. pracy zupełnie przygoto­
wany.

Rozbicie siĘ rokować a utworzenie 
wielkie! koalicli w Niemczech.
B E R L IN , 22 6. (P A T .). Rokowania o 

utworzenie gabinetu prowadzone będą dziś; 
nadal w  szczuplejszem gron ie t. zw. ko­
m isji hsześciu, do której wchodzą z ram ie­
nia, frakcji ty lko przewodniczący tycili frak ­
cji. W czora jszy zw rot ku ponownemu na­
wiązaniu rokowań, które już w  południe 
uważano za ostatecznie zerwane, tłumaczy, 
prasa praw icowa i Tagi. Rundschau leni, 
centrum i demokraci m ieli ośw iadczyć po­
słow i M ullerowi, iż nie, wezm ą udziału w  
t. zw, koncepcji wejm arskiej, któraby nie 
obejm owała niemieckiej partji ludowej. —

B E R L IN , 22 G. (P A T .). Rokowania o 
utworzenie nowego rządki; Rzeszy na pod­
stawie w ielk iej koa lic ji rozb iły  się dziś zno­
wu wr południe, jak przypuszcza Beri. Ta- 
geblałł — łym  razem  ostatecznie, z powodu 
(nieprzejednanego stanowiska niem. partji. 
łudow ej.



I

. D Z I E N N I K  L U D O W Y " Nr. 142

„Wór drze
(a , h .) Kom isja, wyłon iona przez Egze­

kutywą moskiewskiej m iędzynarodówki o- 
pracowala projekt, programu, k tóry egze­
kutywa m a ! p zedlożyć do uchwalenia 
V  kongresowi. P ro jek t ten ogłasza już o- 
becuie prasa isowreeka i tą drogą dostał 
sit, do iias.

N ie  hędzictm tu rozważali całego pro­
gramu — konstatujemy tylko, że dotycłi,cza­
sowe program y móżnią isię m iędzy sobą, ze 
„Kom intc,rn“ zmienia M  jak rękawiczki. — 
P ierw szy program  „nastawńony" był na ue- 
wolucją świalow7ą. Drugi, w  'okresie 
„N, E. P a “ , w ięc p rzy  przejściu do kapita­
lizm u nastaw iony był w ręcz odwrotn ie do 
pierwszego programu, (na stabilizację ka­
pitału na Zachodzie. W iem y dobrze,, że 
zm ian tych będzie tyle, ile kongnąsóyz, bo 
w-szyslkie te zm iany dostosowane są i będą 
do potrzeb obecnego rządu in i[> Ci ‘ja  l is tjJcZr 
nej Itosfi.

W  projekcie 'najnowszym uderza nas je1-] 
den tylko punkt, 1 n iezwykle znamienny, 
punkt, k tóry odziera całą robotę „K om - 
intcrnu" ze wszystkich osłonek, pozostaw ia­
jąc, nagą prawdę, że „K om in ie  rn“ i jego 
narzędzia, partjc komunistyczne poza g ra ­
nicam i Rosji, Uje był niczem innem, jak tyl­
ko znów  narzędziem  w  rękach rządu ro ­
syjskiego.

Punkt ten, w  projekcie kom isji brzm i 
„W  R osji bolszew ickiej p ro leląrja t świato­
w y  m a swoją jedyną ( ! )  ojczyznę... W obec 
tego, na wypadek w opiy, pa rtje  kom un i­
styczne innych k ra jów  pow inny 'dcjżljć za 
wszelką cenę do kięski własnej im perja li- 
stycznej ojczyzny ocien i ob ron y  wszdikimi 
środkam i Rosji.

D la socjalistów Zachodu, zwłaszcza dla 
polskich socjalistów, tein punkt w  projekcie 
program u egzekutywy „K om in lern u " nie 
jest jakiemś '-ewelacyjncm odk tyciem  kart, 
— socjaliści w iedzieli, czem jest komunjzm. 
Traktow aliśm y go zawsze jako narzędzie 
rządu rosyjskiego i awangardę obrońców1 
państwowości rosyjskiej. Cały program , 
taktyka komunistów, inie m ia ły n igdy nic 
wspólnego z głoszonym i hasłami o w yzw o-

i kwiczy...”
leniu klasy robotniczej z w ięzów  kapita­
lizmu., nie miały7 n jc wspólnego z dążenia­
m i do nowiego ustroju, opartego o nowe 
form y produkcji i podziału.

I dlatego socjaliści piętnują wszędzie 
komunistów7 jako zdra jców  interesów kia 
sy robotniczej i wydali im śm iertelną w a l­
kę. Aby dojść do takiej oceny komunizmu1, 
wystarczy ly nam 'dotychczasowe fakty.

W szędzie tam, gdzie komuniści zdoła li 
opanować masy robotnicze i narzucić swo­
ją  taktykę, We wszystkich tych państwach 
bm żuazja, w  drodze zamachu, obaliwszy'-' 
ustrój demokratyczny, 'ujęła bezwzględnie 
wdadzę w  swe ręce. 1 Dość rzujcić okiem 
wstecz na losy walki, amzegranej w  kin- 
landji Rawarji, W ęgrzech, W łoszech, aby 
dojść do Lakiioh, a nie innych wniosków 
Jakie straszliwe ciosy dostały isię klasie ro­
botniczej, ile o fiar poniosła, czy trzeba to 
udowadniać ? A  czy  stałoby się to, gdyby, 
wmdzowńe komunizmu m ieli na oku dobro 
klasy robotn icze j'? Napew no nie. Bo cóż 
ich może obchodzić interes i klasy robotn i­
czej, zwłaszcza, gdy staje on w jak ie jko l­
w iek sprzeczności z interesem choćby ćhw P  
Iowyni rządu rosyjskiego, państwowości ron 
syjskiej. D la ratowania Rosji, Rosji Lmpe- 
rjalistycznej, szachrującej z kapitalistami, 
całego .'świata, klasa robotn icza ponosić mu­
siała straszliwe cięgi, straszliwe ofiary. 
Rząd rosy jsk i lb.ift szafarzem k rw i klasy r o ­
botn iczej Z a h o d u .

Do takich wniosków  prow adzi i ścisła 
obserwacja, analiza Taktów, taktyki partji 
komunistycznych i „K om in lernuA  W  każ­
dym Jednak Tazie prokurator państwa aby 
m ódz oskarżyć komunistę, musiał się wysi­
lać, m ozolić nad ( skonstruowaniem aktu 
oskarżenia. — dzis, po ujawnieniu p ro jek ­
tu programuu „K om in  ternu‘£. po wyraźńem  
stwierdzeniu, że organizacja kamunistyez- 
na ma jeden tylko je*# — zgotowanie klęski 
własnemu/państwu, aby pom ódz państwu 
rosyjskiemu, po tern stwierdzeniu 'żaden 
prokurator państw zachodnich nie będz.e 
się wysilał ha kunsztowne oskanżaniia. N ie  
Dędzie d la jego uzasadnienia tszukał fak ­
tów, ,,zhrodni“ . W ystarczy m u stw ierdze­
nie, źle ktoś należał do organizacji kom un i­
stycznej, że ktoś jmdaje -się za komunistę. 
W  czasie poko ju  oznacza to praw o uw ię­
zienia każdego, kogo uradza adm in istracy j­
no uwięzić zechce, w czasie w ojny oznacza 
to karę śm ie rc i!

Tak się przedstawiają skutki łotrow - 
skiej roboty  „K om in  ternu", przez jawne, 
publiczne stwierdzenie ro li i zadań organi­
zacji komunistycznych, działających na te­
renach innych państw7. Trudno o większą 
polw7orność i zbrodnię Graniczy ona z iście 
rosyjskim  obłędem, by7 ludzi w  taki czy 
inny sposób sobie oddanych wydawać ria 
pastwę w ładz admmistracyjnyich, zapełniać 
nimi wdęzjenia i równocześnie krzyczeć o 
uwolnienie wdęźnjów politycznych.

Trudno o lepsze zastosowanie dudowc- 
go przysłow ia: „W ó r  drze i kw iczy !...“

V morderstwa w IZ godzinach.
NOWY JORK 22. 6. (AW.) „United Press" Oo- 

nosi (z Chicago, że po chwilowym okresie spo­
koju popełniono tam, w ciągu ostatnich 12 gudzin 
w -rozmaitych stronach 4 morderstwa. Wi-docznie 
chodzi o wybuch nowej wojny między poszczegól- 
nemi bandami przemy stnikó w alkoholu. Trzej z za­
mordowanych byli członkami bandy sztmiglerów 
alkoholu, jczwarty byt policjantem pozostającym 
w Stosunkach z tą bandą. W  Chicago zapanowało 
ugromne Wzburzenie. Dzienmk; domagają się odl- 

[ dania rządów miasta w rece wojska.

Pożar pod ziemią.
BERLIN, 22. 6. (AW.) Na dworcu kolei pod 

ziemnej na Bismawkstrasse wybuchł groźny po­
żar prawdopodobnie skutkiem krótkiego sp.ęcia. 0 - 
gień -powstał w chwili kiedy przepełniony pociąg 
zajeżdżał na stację. Straży pożarnej udało się z 
trudem etopiero nad1 ranem opanować pożar. Prara 
ratownicza była bardzo utrudniona, gdyż w pod­
ziemiach temperatura dochodziła do 50 st.. Past­
wą płomieni padł warsztat naprawy wagonówń 
Ofiai w  ludziach nie by-to. Komunikację poajęto 
w  ciągu 21 bm.

12)

„Dom Dobrej Śmierci"
Nowela zbiorowa 7 autorów.

AN 'NA R O Z E N B E R G .

IV .
(Ciąg dalszy).

— Gdybym pana nawet kochała, — m ó­
w iła  G loria (ciitiho i m ięko — cóż z te­
go, cóż z tego ? Kto wie, co jutro będzie V 
N a  kogo los padnie! A  ja  nić umiem żyć 
dniem dzisiejszym , żyć chw ilką tylko.

— Czy pah się zastanawiał nad okru­
cieństwem fundatora tego domu dobrej 
śmierci — ciągnęła dalej Glorja. Zepchnął 
tu ludzi z całego świata, kazał im żyć w  uaj- 
idealniejszych warmikaoh, jak ie ty lko kul­
tura stworzyć m ogła a równocześnie ogra­
n iczył im Ir wat ość żyjcia, od którego w  pew­
nym momencie chcieli uciekać. Smn djabeł 
nie w ym yśliłby tak w y r afiliowanych tortur, 
na jakie nas skazuje Len nasz przedziwny 
dobroczyńca.

Skierup patrzy! na Glorję, nieco zasku- 
czony tym jej filozo licznym  pessymizmem. 
Chciał się do niej zbliżyć, doznać ukojenia, 
a tymczasem dziewczyna przedstawiła mu 
świat ich rzeczyw isty, w idziany oczyma stę­
sknionej za życiem  istoty.

Uświadom ił sobie, że/G lorja nie da się 
z nikim i z niczem porownać, co dotąd 
spotykał na drodze swego życia. Była inna

wszystko go WRniej dziw iło, zastanawiało.
D laczego nie spotkali się przedtem w  ży­

c iu ?  Los inie b yłby ich zepchnął do domu 
dobrej śmierci, skąd nie ina już’ drogi od­
wrotu.

— G lorjo, Czy wiesz, co  Goethe m ó­
w ił w  -swojej „W ah iverm andseha ftŁ — o du­
szach -szukających się w  przestworzu 9 M ó­
wił, ż c  w  przestworzach szukają się du­
sze ludzkie. Jedna połow a .szuka drugiej. 
Gdy się. znajdą w łaściwe połowy, wtedy 
tw orzy  się sharm onizowana całość i to jest 
szczęście dw ojga ludzi. A le  -najczęściej dW- 
sze błądzą i h ie odnajdują isię wzajemnie'

— Glorjo, c zy  p ie zdaje' di się, że m ogli­
byśm y tu nie byk', gdybyśm y się byji tam 
znaleźli ? )

Dotknął rozpaloną dłonią je j czoła, 
głhdząe je j jasne włosy.

D ziewczyna milczała, pozostając w  bez­
ruchu.

— N ie  Wolno ii-arn rezygnow ać — kusił 
Skierup. „Czem jest 'życie? Chwilką lylko ' 
—, a zresztą Czy katastrofa kolejowa, trzę­
sienie ziemi, odłamek iskalny taksamo nie 
kładzie kresu ńaszemu życiu — jak — los 
wyciągnięty- na 'Lem przeklęłam odludziu?

Objął ją  w  pół i  szeptał głosem pełnym  
wzruszenia' nowe życie, nowe! życie.

D ziewczyna nie opierała mu: się wcale'.
— Zawsze pragnęłam ziszczenia piękna 

i szczęścia w  życiu lecz to wiem, że ani 
jedno ani drugie się nie ziści...

Dalsze jej wynurzenia przerwał jakiś 
śmiech piekielny.

T o  spokojny obłąkaniec kolon ijny Zyg-. 
munl przechodząc; aleją swym śmiechem

przeraźliwym  przetrwał im  moment szczę­
śliwości.

— Jam jest z  powietrza, w odvv ognia 
i ziem i — mówił w arjat po francusku, .sta­
nąwszy przed n im i — jam  jest żyw ioł, ani 
dobry ani zły  i wam, nic złego ani dobrego 
nie zrobię. A le  m ów ię wam, rozejdźcie  się, 
bo w  chw il i, gdy wasza m iłość dojdzie do 
najwyższego natężenia, jedno z .\vas umrze.

— Serafino, spłyń z Chmur — m ów ił 
dalej, patrząc w  hiebo — spłyń z -climur 
i  utul mnie jak  zawsze.

N ieszczęśliwy obłąkaniec, m ówiąc to, 
postępował po kilka krokow  wprzód, po- 
czem cofa ł s io  wstćcz, przyqzem  rękom a 
czyn ił [ruchy, jak tgdyby 'zgarniał ku sobie 
chmury.

Skier.up i G lorja siedzieli jak odrętw iali. 
Pom im o pełnej świadomości, 'że m ówił >do 
nich człow iek niepoczytalny, nie m ogli się 
opędzić trwodze, że słowa (jego nogłyby 
się. -spełnić.

( lo rja  znała Zygmunta je s z c z e ^  cza­
sów, k iedy był w  pełni zm ysłów. O pow ia­
dał jej, że Chciał [się pozbaw ić życia, nie ind, 
gąc: przeboleć straty zony, która umarła 
przy dziecku. Był astronomem. Kociliał swój 
zaw7ó'd, ale Więcej niż swój zawód n r to wat 
swą żonę. W  domu dobrej śm iećci prób o- j 
w al nawet pracować ale tęsknota za żoną | 
wyw7ołała zamęt, w7 jego umyśle.

— Dlaczego mu nie dali umrzeć ? — py­
tała G lorja z goryczą.

Dnia tego rozstali się beznadziejnie* 
smutni oboje.

(C. d. n .).
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Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego we Lwowie \

Dziś u) sobotę 23. czerw ca o g- 6-30 wiecz. «  suf ratuszowe] odbędzie się nieodwołalnie

n H p 7 V T  tow. posła H. DIAMANDA
| |  U  j l  £  |  tem at „Zmierzch kapitalizmu”
Bilety w  cenie od 50 gr. do 1 zl. — do nabycia w  Khiegarri Ludowej, SEajnoehy 2. 
a  w  ocień odczyta przy kasie. Członkowie Zw iązków  zawodowych płacą poławę.

Z tego. k o  zaszło wiczoraj na kom isji 
prawniczej sejmu, m ożem y w iioskow ać, że 
w  najbliższym  czasie za mieszkania jedno­
izbowe, które zajm uje pro lelarjat zacznie 
obow iązywać czynsz przedw ojenny !

Jak w iadom o klub postów P. P. S. w y ­
stąpił z wnioskiem  dalszego wstrzym ania 
podw yżk i czynszów  za m ieszkania jedno­
izbow i, które osiągnęły w swoim czasie 43 
procent czynszu przedwojennego i na tym 
poziom ie — dzięki stanowisku i obronie 
posłów socjalistycznych — trw ały do dziś.

Darem nie szturm owTaIi kam ienicziiicy 
do sejmu i rządu, Dy m ieszkania jednoizbo­
wa wyłączyć z pod specjalnej ochrony. — 
Pom im o całej reakcyjności sejmu poprzed­
niego i rządów' pop rzednieli nint nie ośmie,- 
lił się stanąć w  obronie kamieniczników, 
słusznie uważając, że by łoby to wyzwanie 
wyzyskiwanych i głodzonych mas.

W obec tego, żfe z dniem 1 lipca bir., 
uplywra nstawrn o ochronie nieszkań naj­
m niejszych, tow arzysze  nasi Zgłosili wnio- 
sek przedłużenia m ocy obow iązującej tej 
ustawy do dnia (30 czerwicą 1930, to jest 
na dalsze dwa lata.

I kto się sprzeciw ił temu wnioskow i ? 
N iety łko  notoryczna reakcja w  osobie p. 
Trąm pczyńskiego, ale i  sanatorzy, k tórzy 
tak chętnie ubierają się w  togę- postępu i 
dem okracji, narzucając się masom, jako ich 
obrońcy

A co najważniejsze i  najbardziej zna­
mienne, to fakt, że przeiciw wnioskow i PPS  
ośw iadczy1 się przedstawiciel rządu, i  to — 
zdaje się" m iało decydujący w p ływ  na w y ­
nik głosowania (na kom isji prawniczej !

Posłow ie san acyjni oczyw iście n igdy nić 
zajm ą innego stanowiska niż zajm uje rząd 
i temu dziw ić isię, nie należy. W yznaw cy 
wzmocnienia w ładzy wykonawczej dla un - 
knięcia choćby w ł a s n e j  kom prom uaoji nie 
mogą inaczej działać n iż pząd.

Ale stanowisko rządu jest d la nas re ­
welacją ! ________  ______

W yłom  w  ustawie o ochronie lokal o- 
rów. dopuszczający7 stopn iow ą podwyżkę 
czynszów7 zrobiony (został przed1 kilku laty 
w  przew idywaniu, że płace i zarobki osią­
gną z Czasem poziom  przedw ojenny i że 
z początkiem Jroku 1923 — wr którym  to 
terminie slaw7ki kom ornego m iały być zrów7- 
naue z przedwojennemu — w  Polsce będą 
już lak błogie czasy, że czynsz podwyż­
szony do poziomu przedwojennego d lJ  ni­
kogo nie będzie katastrofą.

Oczekiwania za w io d ły !
W  Polsce ży ją  robotn icy 1 i in leiigencja 

pracująca w  stałym (niedoborze, w  stałym 
niedosycie ! Pom im o to z m ocy ustawy pi, 
co m ają mieszkania większe, np jedliopo- 
pokojow7e, płacą już dzisiaj czynsz przed­
wojenny.

Skąd ! Z jakich źródeł ? K to o to pyta ? 
Często za mieszkanie przypada czwarta a 
nawet trzecia część płao. Dzieje się to Ko­
sztem niedożywienia, kosztem głodu rodzi­
ny7 urzędniczej czy  robotniczej, bo dacii 
(nad głow ą musi m ieć każdy7 a bez chłeba 
m ożna czasem wytrzym ać.

A  teraz o fiarą  oliciwości kamieniczni­
ków mają paść także- mieszkania najm niej­
sze.

N ie wddmy7 jakiem i pobudkami kierował 
się przedstawiciel rządu, sprzeciw ia jąc się 
wmioskowi naszych towarzyszy — to jedno 
jest pewne, że jeżeli ustawa przestanie 
chronić mieszkania najmniejsze, spowmduje 
to nieobliczalne (skutki.

W  ustawie dopuszczającej stopniową 
podwyżkę czynszów  poprostu przeoczono 
je j niedokładności, zapomniano wstawić 
klauzulę, że Ina wypadek, gdyby płace (poc 
w7zględem watośici rea ln e j) n ie osiągnęły 
poziomu przedwojennego wzrost czynszów  
zostałbym w  odpowiednim  stosunku i cza­
sie wstrzymany.

Tera z ta (niedokładna nstawrn za wska­
zówką rząd u bęfizie jeszcze rozciągnięta na 
sutereny i nory, w których gnieździ się P ''e- 
letarjat. 1 A-

JEDYNKA A SENAT.

W  sprawie znamiennej uchwały senackiej ko­
misji budżetowej, „Robotnik*1 pisze

„Prasa „jedy tikowa" lżyła większość sej­
mową podczas całej debaty budżetowej i po 
głosowaniu, a jednocześnie drwiła z Sejmu, 
ufna, że Senat przywróci brzmienie Dudżetu w 
redakcji (rządbwej. Posłowie „jedynkowi" ze 
swej strony byli przekonani, że senatorzy „je ­
dynkowi" pomszczą ich odosobnienie w Sej­
mie i powetują ich „krzywdy".

A tu teraz: senatorzy z Bloku Bezpar­
tyjnego zdradzają na całej dnji swych kolegów 

. z Sejmu i stają po stronie „antypaństwowej'* 
większości jsejmowej. A gdy to się stało, pra­
sa „jedynkowa", jak gicyfcy nigdy nic, obwie­
szcza tryumf idei „państwowej" w Senacie 
dzidki przyjęciu tegu właśnie „antypaństwo­
wego" budżetu sejmowego!

Wszelką logikę i konsekwencję, wszelkie 
poczucie godności i odpowiedzialność' za sło­
wa i czyny —  obrócono tu w niwecz i spo­
niewierano doszczętnie.

Jeżeli idzie specjalnie o przyszłość Senatu, 
to ostatnia próba mocniej niż dotychczas pod­
kreśla, że zwolennicy równouprawnienia Se­
natu z Sejmem, winni z całą ostrożnością i 
delikatnością traktować ten przedmiot. Maisz. 
Piłsudski nigdy dotychczas w ogolę nie wypo­
wiedział się publicznie na rzecz Senatu, ostat- 

\ nia zaś „niespodzianka" najmniej chyba uspo­
sabia ao poglądu, jakoby Piłsudski ży w ił zby­
tni szacunek dla tej instytucji".

NA EKRANIE DNIA.
Oszczędności.

W  departamencie jedhego z ministerstw było 
kilku woźnych, ale urzędnicy nie mieli z nich żad 
nej korzyści, gdgż w biurach nie było dzwon­
ków (elektrycznych. Urzędnik wolał sam sobie wszy 
stko załatwić, niż szukać woźnego po rozległych 
korytarzach gmachu. Wszelkie prośby o azwonkj 
elektryczne rozbijały się o sakramentalny brak kre­
dytu. Nadszedł okres redukcii woźnych, z których 
pozostawiono tylko dwóch; jedhego dla naczelnika 
depai tamentu, a drugiego dla jego zastępcy Pod 
groźbą „dyscypiinaiKi" nie wolno było żadnemu z 
tych dwóch woźnych oddalić się od drzwi tycb 
dwóch (dygnitarzy.

Gdy pewnego dnia przybyij urzędnicy 'do gma 
chu, zauważyli kilku nionterow, zakładających 
dzwonki elektryczne.

—  Co panowie tu robią? — zapytał jeden z n- 
rzędiiików.

—  Zakładamy dzwonki elektryczne.
—  Ależ my nie mamy teraz żadnych woźnych ..
—  A nam co do tego?... Dali teraz kredyt na 

dzwonki, to będią dzwonki bez woźnych.
Słem.

EGZAMINY PRAWNICZE NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM.

WARSZAWA, 22. 6. (AWJ. W  obecnej chwili 
rozpoczęły się egzaminy na wydziale prawa i 
nauk (politycznych uniwersytetu warszawskiego. 
Na (pierwszym kursie dopuszczono do egzaminu 
750 osób, na drugim 426, na trzecim 325, a Wresz­
cie na czwartym kursie egzamin ostateczny zdawać 
ma 291 osób. Pewna część studentów za zgodą 
Rady Wydziału zdaje w  terminie powakacyjnym.

P. MANDPYCZ —  NA MIEJSCE P. PRZEŹDZIEC 
KIEGO.

W ARSZAW A, 22. 6. (AW). Na najbliższem 
posiedzeniu Rady Min. zadecydowana będzie spra­
wa nominacji nowego dyrektora Protokółu Dyplo­
matycznego W MSZ., w  miejsce naznaczonego 
na stanowisko posła Rzpljtej przy Kwinjnale p. 
Przeździeckiego. Wysuwana jest kandydatura o- 
becnego wicedyrektora Protokółu p. Mandrycza.

ŚWIĄTYNIA PRACY.
CHICAGO. Chicagoska Federacja Pracy posta­

nowiła zbudować w Cnicago olbrzymią Świątynię 
Pracy. Będzie to gmach wysoki na 45 piątr. Ośm 
piątr 'zajmą biura różnych organizacyj unijnych

SENAT STAJE SIĘ INSTYTUCJĄ ZBĘDNĄ.
Nacjonalistyczna „Gazeta Warszawska" biada 

z powoau zachowania się komis i budżetowej se­
natu, która będąc w  większości swej „sa­
natorską", musiała wypełnić bezkrytycznie wolę j 
rządu, mianowicie uchwalić buażet na r. 1928 
tak, jak go uchwalił sejm. Reklamujący ste zawsze 
na temat „praworządności i won narodu" (?) 
dziennik tasze:

„Faktem jest —  niezależnie od tego, ja­
kiem] motywami kierował się rząd —  że to, 
po zaszło w  Senacie jest ciosem wymierzonym 
w  tę instytuc,ę.

Tymczasem doświadczenie dziejowe wska­
zuje, że nie można opierać istnienia narodu
i (państwa na jednosikach, ani nawet na jed-
nem pokoleniu. Państwo musi być oparte na
prawie, na organizacji narodu i na instytu­
cjach. Jeśli ktoś niszczy wszelką organizację
społeczną, depcze instytucje, poniewiera pra­
wo, to gotuje dla narodu i państwa przyszłość
bardzo ciemną.

Tyczasem jesteśmy świadkami tego, jak 
rząd systematycznie zmierza lku rozluźnieniu 
organizacji społeczeństwa, ku przejmowaniu ca­
łego szeregu czynności, które wykonywane 
być winny siłami społecznemi, jak poniża 
istniejące instytucje państwowe (w danym wy­
padku Senat), jak wreszcie obchodzi się z o- 
bowiązującem. w  kraju prawami.

W  tej polityce znalazł sukurs w senato­
rach z Jedynki, którzy decydują o postępowa­
niu Senatu. Są oni skrępowani wskazówkami 
(rządu; mimo to wszakże winni sobie byli zdać 
sprawę z odpowiedzialności, jaką biorą na sie­
bie, prowadząc db tego, by Senat wyrzekł 
pię dobrowolnie tych uprawnień, jakie m i daje 
konstytucja".

I
Twierdziliśmy zawsze, iż senat jest instytu­

cją zupełnie zDęaną. Powyżej opisane harakirj, 
które popełnia senat, potwierdza tylko naszą tezę, 
i świadczy o tem, że życie samo przyczyni się do 
zlikwjdowania tej instytucji.
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Po niesłychanej zbrodni w SKupczyme.
Dem onstracje w  Zagrzebiu,

BIAŁOGROD, 22 6. (P A T .)  Dzienniki 
donoszą z Zagrzebia, że senzacyjna w ia­
domość o zam ordowaniu posłów grupy 
Raditzą. która “nadeszła* do Zagrzebia one- 
gdaj w  godzinach popołudniowych, w yw o­
łała w  calem mieście konsternacje;, tembar- 
dziej, że polczątkowo podawano wersje o 
śmierci Paw ła i Stefana Radicza. N iezw ło ­
cznie zaczęły się tw orzyć ma ulicach liczne 
gjrupy, żyw o om awiając ten wypadek. D o­
p iero gdy nadzwyczajne wydania dzienni-

BIAŁOGROD, 22 6. (P A T .). Po  dysku­
sji nad sytuacją polityczną, odbytej w  po­
rozumieniu z przewodniczącym  grupy ran ­
nym posłem Stefanem Radiczcm i po w y ­
słuchaniu wszystkich członków  grupy ko­
alicji wlościańsko-demoklratycznei, uchwa­
lono następujące !rezoIueje: 1

1) grupa włościańsko- dem okratyczna 
powstrzym uje się od udziału w  pracach 
parlamentu, gdzie w  legalnej walce o rów ­
ność, sprawiedliwość i hum anitam ość prze- 
lana została krew  kolegów  i przyjació ł, do­
póki nić będzie udzielone zadośćuczjmie-

ków  doniosły, że Stefanowi R ad iczow i nie 
grozi niebezpieczeństwo ulraty życia i że 
król Aleksander odw iedził go w  szpitalu, 
oraz gdy komunikal M iuislersLw a spraw 
wewmętrznycli potw ierdził tę wjadomose, 
tłumy uspokoiły łsię niem niej jednak atmo­
sfera była  ciężka, tak, iż polic ja  obowia- 
jąc się bardziej poważnych demonstracji, 
zmuszona była  rozprószyć gromadzących 
się

nie i dopóki nie będą dane gwarancje nie­
zbędne dla uzyskania całkow itego rów no­
uprawnienia.

2 ) Samo przez się jest zrozumiałem, 
że grupa lie  będzie utrzymywała, z rzą­
dem obecnym żadnych stosunków, odrzu­
cając równocześnie wszelk ie 'materialne od­
szkodowanie za łTiedająjqe ,się p rzyw rócić  
życie kolegów -polilyków  i o jców  rodzin 
Grupa włościańsko- demokraty czna w yraża 
przekonanie, że naród sam własnym i środ­
kami zdoła zabezpieczyć byTt rodzili ofiar.

płiwości, ale sprawa W ileńska jest już dla 
nas zamknięta. Rokowania dotychczas pro-: 
wadzone nie daty wyników , gdyż rząd litew­
ski odrzuca’ wszelkie p róby  porozumienia, 
wysuwając wrciąż sprawę wileńską.

Sen. Lubom orski stw ierdza dalej i Aby 
układy polsko-niem ieckie m ogły osiągnąć 
pozytywnie rezultaty, musielibvśmy' znaleźć 
u naszego sąsiada doferą wolę. Pragniemy’, 
ażeby. przy pertraktacjach gospodarczych 
nie wnoszono spraw  politycznych'.

Listę mówców zamknął sen. Roman (BB), oświad­
czając, że Iwuiżet w  formie uchwalonej przez Sejm, 
nasuwa pewne ubawy, a jeanak zmuszeni jesteśmy —  
mówi sen. Roman —  głosować za nim w  całości, gayż 
Dotychczasowe doświadczenie nasuwa nam obawę, że 
nasze poprawin mogą Dyć przez Sej’m odrzucone. Na­
wiązując do sprawy ewentualnej zmiany konstytucji, 
mówca zaznacza, że konstytucja nasza w  głównych za­
rysach odpowiada naszemu ruzwojowi i wymogom 
współczesności. Pewne zmiany są Jednak wymagane. 
Według zdania sen. Romana władza ustawodawcza 
będzie się musiała zająć również sprawą samorządu 
tenytorjalnego, oraz sprawą mniejszości.

Po przerwie przystąpiono do glosowania nad 
zgłoszonemi do budżetu oraz do ustawy skarbowej 
poprawkami. W  głosowaniu wszystkie poprawki od­
rzucono, przyjmując znaczną większością głosów bu­
dżet bez zmian.

Po krótkiej przerwie odbyło się głosowanie nad 
tezoluejami.

Między innemi uchwalono rezolucje następującej 
treści: Sw at ubolewa, że Sejm przez odrzucenie rzą­
dowych projektów ustaw podatkowych, postawił pod 
znakiem zapytania poawyżkę poborów pracowników 
państwowych.

Dalej przyjęto: Rezolucję komisji śkarbowo-bu- 
ciżetowej, wzywającą rząd do przedstawienia projektu 
ustawy o założeniu uniwersytetu ukraińskiego; rezo­
lucję w  sprawie utworzenia cywilnegu oodsekretariatu 
stanu lotnictwa.

Dalej przyjęto w  imiennem głosowaniu rezolucję 
sen. Kopcińskiego (PPS), wzywającą rząd do

zniesienia okólnika o nauce religii katolickiej 
w  szkołach.,

a w  szczególności postanowienia o przymusie uczest­
niczenia nauczycieli w  praktykach religijnych, jako 
sprzecznego z konstytucją.

P 'zy jęto  też rezolucję, wzywającą rząd do wnie­
sienia ustawy znoszącej ograniczenia wszystkicu wy­
znań z czasów zaborczych; rezolucję w  sprawie do­
datku kwalifikacyjnego i dodetku dla ciężko poszko­
dowanych inwalidów; rezolucję w  sprawie przedłoże­
nia projektu ustawy o reformie podatku przemysłowe­
go , w  sprawje WDrowadzenia w  żyda różnych zakła­
dów wychowawczo-poprawczych; w  sprawie

ubezpieczenia robotników na starość i n5ezuol- 
ność no pracy;

Wreszcie przyjęto rezolucję w  sprawie wykonania 
ustaw ochronnych, w  szczególności

o zakazie pracy nocnej w  przemyśle włókienni­
czym.

Następnie przystąpiono do sprawozdania komisji 
piawniczej o projekcie ustawy o amnestji. Ustawę tę 
kiótko zreferował sen. Posner. Ustawę amnestyjną 
pizyjęto jednomyślnie, bez dyskusji. Ostatni punkt po- 
lząoku dziennego, t. }. wybór 4 członków Trybunału 
Stani na życzenie senatuiów odroczono do następnego 
posiedzenia.

Na tem zakończono obrady Senań. Następne po­
siedzenie nie zostało jeszcze wyznaczone

„Italia" w oczekiwaniu pomocy.
PAR YŻ, 22 6. (P A T .) Gen. N ob ile  za­

żądał akumulatorów w  celu um ożliw ienia 
mu nadawania drogą radiotelegraficzną — 
wskazówek, w  jakim  kierunku m ają iść 
poszukiwania tej grupy jego ekspedycji, 
która została ze fsteroWceui. Nobite radzi, 
b y  sam oloty zaopatrzone w  narty ładow ały 
na lodzie, celem zabrania ze sobą członków  
jego grupy. Gęsta m gła spowodowała przerw 
wanio komunikacji racljowej. Lotm k Lu t­
zów  zbadał ziem ie położone na północny 
wschód i doszedł do wniosku, że stan lo ­
dów  sprzyjać będzie poszukiwaniu grupy 
Mariano zapomocą sań. Łam acz lodów  „K ra J 
ssin“ spodziewany jest dziś w ieczorem  w  
Bergen, skąd w yruszy do Spitzbergu

Senat przyjął budżet w  brzmieniu sejmowem.
D em agog czna rezolucja w  spraw ie  podwyżki plac d la  pracowników  państw. 
Przyjęcie rezolucji P. P. S. o zn iesienie okó ln ika o nauce reiigji w  szkołach.

M A R S Z A W A , 2 26. (P A T .). Po  odczyt 
tania kilku m terpelacji Senat przystąpił do 
dalszej rozpraw y nad budżetem.

Dyskusję "ozpoczął sen. Pant (KI. niełnjj 
odpierając m iędzy innym i zarzut, jakoby 
posłow ie i .senatorowie n iem ieccy za jm o­
wali wobec państwa polskiego stanowisko 
ńegatywne.

Z kołei zabrał .głos prezes Najw yższej 
Izb y  Kontro li Państwa W róblewski, k tóry 
wyjaśnia szereg zarzutów, stawianych w  dy-i 
skusii.

Sen. Danielew icz (P P S .) omawiał sto­
sunki pracy w przemyśle, zgłaszając rezo­
lucje domagające się wydania ustawy o 
ubezpieczeniu: robo tn ików  na starość oraz

w  sprawie ńow elizacji podatku dochodo­
wego. ustalającej minimum wolne od po­
datku na 4200 zł.

Sen. Lubom irski (De-be) naw iązuje do 
ekspose m inistra spraw  zagrań, w  kom isji 
budż. sejmu i ■senatu zaznaczając, że prze­
m ów ien ia le (dają obraz ro li Polsk i w  or­
ganizowaniu pokoju. M inister słusznie sta­
nął na 1 vm stanowisku, że udział Polsk i 
w  procach pokojow ych  oraz oparcie: po­
kojow ej polityk i naszego państwa na re­
alnych zasadach współpracy z innym i na- 
l odami jest najlepszym  środkiem prow a­
dzącym do pokojow ego eęlu. H istorja  po l­
sko- litewska jest zdaniem m ówcy jaskra­
wym  dowodem  naszej pokojowości i ci er-

Krwawe manifestac;e przeciwserbshie w  Chorwacji.
Barykady i w alki na. ulicach Zagrzeb ia. —  Zabici i ranni.

BIAŁOGROD, 22 6. (P A T .)  W czoraj 
trumny ’ ze zw łokam i Paw ła  Raaicza i Bas- 
sariczka przew iezione zostały na dworzec. 
Za trumnami prócz rodzin zm arłych kro­
czyli członkow ie rządu i wszyscy niemal 
po.dowie. Spokój nigdzie nie by ł zakłó­
cony.

■RlAI .OGROD, 22 6. (P A T . ) Omawiając 
krwawe zajścia w  parlamencie „Z a g rzeb- 
skie Novosti'‘ w  artykule wstępnym ostro  
krytykują  rząd, zaznaczają jednak, iż należy 
w  cli w ili obecnej zachow yw ać spokój, k tóry 
d } kluje wzgląd n ie ly lko  ńa w łasną partję, 
lecz i Ina interes drogiej Chorw acji P ow in ­
niśm y — pisze dziennik —. utrzymać spokój, 
gdyż wzruszenie, jchoćby najbardziej uza­
sadnione, jest złym  doradcą, zwłaszcza wr 
ch w ili obecnej, gdy m am y puwziąć decy­
zję, jakie m a być nasze stanowisko po te, 
strasznej zbrodni.

BIAŁOGROD, 22 6. (P A T .). W  Zagrze­
biu t,rw’ają w  dalszym  ciągu manifestacje, 
które w  jicwnym  stojm iu by ły  ,spowodo- 
wane przez zakaz używania bron i palnej 
przez policję, po manifestanci tłumaczyli, 
jako dow ód słabości władz. P o lic ję  k ilka­
krotnie przy jm ow ano strzałam i i p ró b o ­
wano budować barykady. — Prócz dwóch 
zabitych po obu stronach jest wielu ran­
n i cli. Dokonano licznych aresztowań, głów - 
nie w śród  komunistów. W  celu uniknię­
c ia  rozlewu krw i w ładze policyjne wydały

zarządzenie nakazujące zamknięcie ka­
wiarń, kinematografów', teatrów  i bram o 
godz. 19. W szelk ie zb iegow iska uliczne są 
rówmież surowo wybronione.

K iedy sytuacja stała się groźną, polic ja  
oLrzymała rozkaz strzelania. Oddano ogó­
łem 10 sahv. 3 osoby zostały zabile, a 
przeszło 50 jest rannych.

GABINET JUGOSŁOW. NIE CHCE USTĄPIĆ.

BELG RAD , 22 6. (AW .). Rząd jugosło­
wiański wTczo.raj późne,m wierz, zebrał się 
raz jeszcze na nadzwyczajne posiedzenie w  
celu om ówienia sytuacji. M imo nadchodzą­
cy, ełi z  Chorwacji groźnych w ieści o w ie l­
kich demonstracjach i jnanifcstacjacb prze- 
tmeserbskich gabinel W ukidcwlcza nie za­
m ierza ustępowmć. Rada min. doszła do 
przekonania, że w  tej chw ili byłoby to nie­
szczęściem d la kraju gdyby na tle wrzenia 
wywmlanego przez m orderstwa w  parla­
mencie w yw iązało  się przesilenie1 gabinet.

Posłowde Ik r  nar oraz Granuza znaj­
dują s i*  W szpitalu w  Zagrzebiu. P ierw szy 
z nich !raniony wystrzałem rćw olw erow cm  
w pm ra  znajduje się w  niebezpieczeństwie 
życia. Grandza natomiast jest ty lko lekko 
ranny.

M orderca posłów  chorwackich Raczicz 
trzwmany jest w  w ięzien iu pod surowym 
dozorem.

Chorwaci ogłosili bojkot Skupczyny i rządu.



Kr. 142 „D Z  I E H H l R L U D  O W Y " 5
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DZIEŃ KOBIET.
Cóż oznacza Dzień Kobiet? W  jakim celu 90 

obchodzimy? Z jakjego powoau ustanowiła go 
Międzynarodówka socjalistyczna jako drugie obok 
1 maja międzynarodowe święto proletarjatu?

Odpowiemy na to w kilku słowach:
Walcząc w imię socjalizmu o lepszy byt, o 

prawa polityczne o niesiałszowaną oświatę, o 
władzę w państwie, obejmujemy hasłami swemi 
i 'żądaniami również pełne i wszechstronne rów­
nouprawnienie kobiet: nie zapominamy też i o lo­
sie dziecka. Mówimy o tem na naszych zgroma­
dzeniach, na odczytach i pogadankach; w par­
łam entacn, samorządach i t. p. Organizujemy ko 
bietę zawodowo i politycznie, zaprzęgamy je do 
pracy Spółdzielczej; stajemy w  ich obronie w la- 
zie strejków, tylko, że idzie to opornie, chyba nie 
z naszej winy.

Pocoż tedy urządzać „Dzień Kobiet"? Tak 
mówi niejeden towarzysz, nawet uświadomiony, 
przytaczając zdanie, że socjalizm „nie zna specjal­
nej kwcstji kobiecej, socjalizm rozwiązuje wszyst­
kie „kwestje". Niech tylko kobiety staną obok nas 
do iwalki, mech obudzą się z „uśpienia", a zbliżą 
dzień, w którym wzejdzie słońce socjalizmu.

Otuż właśnie o to chodzi aby umożliwić tę 
walkę ramię przy raimeniu z proletarjalem mię­
dzynarodowym, ąby wyrwać kobietę nictylko z 
obojętności i apatji ale i z niemocy do walki, w 
którą pogrąża ją ciężar obowiązkow i pracy ja­
ko robotnicy; zony i matki 01 az gospodyni do­
mowej —  socjalistki postawiły na międzynarodo­
wym kongresie w Kopenhadze w r. 1910 wnio­
sek. ustanowienia jednego dnia w roku, który na 
wzór 1 rnuja, stałby się coroczną manifestacją żą­
dań kobiet.

Dnia 17 bm. odnylo się Walne Zebranie dele­
gatów Zakładu Pensyjnego dla funkcjonarjuszy we 
Lwowie, który jak wiadomo na podstawie dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dmi 24 listopada 
1927 Został przemianowani! na „Zakład Ubczpie 
czeń Prarownikow Umysłowych* obejmujący ubez 
pieczenie na wypadek braku pracy i ubezpieczenie 
emerytalne.

Wspomniane więc zebranie było ostatniem z 5 
letnie! kadencji i miało głównie za zalanie uchwa­
lenie projektu statutu dla nowo się organizują­
cego Zakładu.

Wydział kicrującu Zakładu Pensyjnego wydał 
obszerne sprawozdanie ze swej działalności za 
czas ubiegły, które jednakowoż jest wielkim ak­
tem oskarżenia przeciwko tej instytucji. Władzę 
nad Zakładem Pensyjnym zagarnął wydział kieru­
jący przed 5 laty przyoadKową większością 1 
głosu, nie dopuszczając reprezentantów pracowni­
ków umysłowych i kti Związków do współdziała 
nia. To też odpowiedzialność za gospodarkę Za­
kładu ponosi wyłącznie enaedu Wydział kierujący, 
który Odpowiadać też będzie przy najbliższych wy- 
borarh do Zakładu, które mają w jesieni br. się od- 
być i

Walne Zgromadzenie zagaił prezes Dr Ste-

Dzięki aprobacie zjazdu mięazynarodówki, 
„Dzień Kobiet" był obchodzony aż do wojny, a po 
wojnie wznowiono go we wszystkich krajacn.

Tymczasem praca zarobkowa kobiet zwłaszcza 
w Czasie wojny wzmogła się olbrzymio. Wzmo­
gła się ruchliwość, uświadomienie, poczucie go­
dności kobiety, zmuszonej skutkiem utraty żywi­
ciela radzić sobie samej w największych trudnoś 
ciach. Po wojnje kobiety zyskały w wielkiej licz­
bie krajów prawa polityczne, biorąc udział w wy- 
borach oo parlamentów i samorządów, zapoznając 
się że sprawami politycznemji i społecznem,., a wy­
bierane isame w pracy parlamentarnej i samorządo­
wej często dorywnywują swoim towarzyszom itd.

Znacznie liczniejsze też są szeregi kobiet, na­
leżących dziś już,J do organizacyj zawodowych i 
politycznych. Mimo to wszędzie liczebnie nie db- 
dorównują mężczyznom.

.  Szerokie zaś masy kobiet pracujących stoją 
poza frvszelką organizacją, poza walką o jakiś lu d z­
k i byt. Trudno dobrać się do nich z agitacją i za 
chętą do walki.

I (oto osobne w  obrębie partyj pekcje kobiet, 
krajowe, międzynarodowe, obok takichże kongre 
sów robotniczych, konferencje kobiet, oraz Dzień 
Kobiet, jako międzynarodowa wielka manifestacja 
mają za zadanie wnieść uświadomienie, ruch i ży 
cie między te rzesze wyzyskiwane przez system ka­
pitalistyczny, zorganizować je, podać im hasła oo 
walki, pokazać im drogę, iak pokonać nęazę, cie­
mnotę.

W  tym też duchu „Dzień Kobiet" formułuje 
hasła kobiet manifestowane na tym obchodzie.

słowicz zdając strrawę z akcji Dudówlanej oraz 
sanatoryjnej Zakładu. Delegat Mag. Friedman pro­
stuje przeciwko niedopuszczeniu reprezentantów 
pi asy na Walne Zgromadzenie, co prezyldjum tłu­
maczy „dotychczasowym zwyczajem nie zawiada 
miania orasr i Wewnętrzną sprawą zebrania dele­
gatów".

źle sprawozdania drukowanego wyjmujemy kil 
ka (cyfr świadczących o tan, że iak z jednej strony 
Wydział kierujący nie czynił żadnych zabjegow 
u Rządu celem wyjednania zmiany ustawy, by ren­
ty wypłacane odpowiadały przynajmniej w przy­
bliżeniu warunkom życiowym, tak z drugiej stro­
ny pracodawcy bardzo pilnie nie płacili wkładek 
ściąganych miesięcznie swoim pracownikom a W y­
dział kierujący patrzał na to przez palce.

Z bilansu dowiadńjemy się, że przypis czyli 
dochod ze składek ubezpieczonych wynosił za ok­
res sprawozdawczy (1927 r.) 9.324.285 zł a za­
ległe tj. przez pracodawców niewpłacone wkład­
ki wynoszą kwotę 3.951.167 zł. czyli że prawie 
połowa jest w kieszeni pracodawców, mjmo iż ścią­
gane pkładki pracownikom muszą być najdalej dó 
6 tygodni Zakłauowi odprowadzone.

Z dalszego zestawienia dowiadUjemu się, że 
w roku 1927 korzystało z rent 2.322 osob na kwo­

tę 777.441. zł. czyli że przeciętnie renla jedna 
wynosiła rocznje 334 zł. 81 gr. a miesięcznie zł. 
21.90 (!)

Koszta zaś administracji pochłonęły sumę zł. 
497.684.70 jeżyli więcej niż połowy wypłaconych 
rem Na uwagę zasługuje też rubryka „różni dłu­
żnicy" z kwotą zł. 90.910.58 zdefraudowaną przez 
Biegona byłego urzędnika oddziału w Bielsku.

Z  gospodarki takiej rozumie się niezadbwo- 
ieni są w pierwszym rzędzie szerokie rzesze pra­
cowników umysłowych, a wyrazem tego była dy­
skusja prowadzona przez walne zgromadzenie, w 
któiej delegaci Związków Zawodowych przez 
swych przedstawicieli, a to p. red'. Frylinga, dcl. 
Klimka ze Lwowa i del. Dra. Bahra, thrljcha oraz 
Masłowskiego z Krakowa w bardzo ostrych sło­
wach atakowali działalność Wydziału kierującego. 
Między innemi delegaci poruszyli niesłychany fakt 
narzucania woli Walnego zebrania uchwalenie pro­
jektu howcgo statutu, który rozesłany został za 
późno delegatom, którzy tern samem nie mieli mo­
żności przestudjowania go.

W  pdpowiedźi otrzymali delegaci wiadomość 
że’ jMimsT, Pracy i Opieki Społecznej życzy sobie 
uchwalenia statutu w brzmieniu podanem pizez 
wydział kierujący i każda zmiana statutu zostanie 
przez władze nadzorcze odrzucona.

Przeciwko stawianiu w ten sposób kwestji za­
protestował dcl. red. Fryling, podnosząc w bardzo 
ostrych słowach nacisk ze strony władz w kierun­
ku Zgwałcenia woli delegatów i postawił wnio­
sek o odroczenie obra i nad projektem statutu, wy­
brania komisji, która miałaby za zadanie przy 
współudziale fachowców opracowania poprawek1 dó 
statutu i przedłożenie go oo zatwierdzenia Wal­
nemu Zgromadzeniu, mającemu się ad hoc zwołać.

Zdawałoby się, że wniosek taki przemówi rów­
nież do przekonania stronie rządzącej Zakładu, 
jedńakowoż spieszno im było zdaje się do uchwale 
nia statutu przed wyborami, wobec czego znow 
1 głosem większości uchwalili wniosek lewicy od­
rzucie. Tuta> należy napiętnować, postępowanie del 
Jednowskiego z grupy krakowskiej, który wbrew 
uchwale głosował za wnioskiem endeckim W o­
bec tak konkretnego pogwałcenia praw mniejszo­
ści delegaci lwowscy opuścili obraay a w imieniu 
ich del. red. Fryling oświadczył, że za dalsze losy 
statutu Zakładu reprezentanci Związków Zawodo­
wych nie biorą odpowiedzialność

Po secesji lwowskich delegatów zaczęły się 
obrady Pad projektem statutu i zaraz przy 3 para­
grafie okazała się endecka krótkowzroczność, bo 
oto £ami endecy nie byli przygotowani db tych ob­
rad, które nastręczyły bardzo wiele trudności for­
malnych i ustawuwycn tak że „nolens volens“ 
musieli postawić wniosek o reasumeję uchwały 
poprzedniej i oDrady w myśl wniosku red. Fry­
linga odroczyć.

W następnym artykule omówimy akcję buao- 
wlarą i leczniczą Zakładu, która również ata­
kowaną była ostro przez delegatów.

E t t i n g e r a  ‘o ifS f
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
Sk ład  I w y rób :

Apteka 1̂1. Ettingera 
Lwów, plac G O ŁU CH O W SK ICH .

Halne Zgromadzenie 'indy delegatów Zakładu Pensyjnego
Kom prom itujące rezultaty gospodark i.
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T O  W  A R Z Y S T W O  P R Z Y J A C I Ó Ł  D Z I E C I
n n ą m a  w  niedzielę dnia 24-go czerwca b. r. w  ogrodzie 
^Lwowianbau przy.nl. Żółkiewskie] 75 (obok rampy ko l.)-

WIELKI  FESTYN
z  taftam i połączony z  przestawieniem amatorskie^
Dochód przeznaczony na Kolonję dla dzieci robotniczych.

Przygryw ać będzie Orniestra Browarników.
Początek o g. 3-ej. Program  urozmaicony. W stęp 50 groszy.

Dyktatura Hiszpanii kurczowo trzyma się władzy.
Swego czasu obiegła prasę wiadomość, że 

dyktator hiszpański Primo de Riwera postanowił 
udać jsię na „urlop11 i. że na swe stanowisko już 
nie powróci. Przeciwnicy jego już formowali rząd 
przejściowy, co tak oburzyło dyktatora, że po­
stanowił pozostać.

R  tymczasem lekarze ostrzegają dyktatora, by 
się usunął od wyczerpującej pracy, cukrzyca bo 
wiem. na którą cierpi, czyni szybkie postępy. Zda­
niem lekarzy i zwolenników Primo de Riwera 
mógłby po swein ustąpieniu jeszcze przez dłuższy 
czas służyć następcom swoim radą i pomocą, ale 
gdy zmoży go choroba mogłoby to spowodować 
nieobliczalne nasępsiwa, dezorganizacje i ruinę 
tego, po zbudował.

Co ciekawe, nawet w szeregach jego zwolen­
ników wzrosła opozycja. Klerykali, którym dykta­
tura Prima de Riwery przyniosła wysokie goanoś- 
Pi rozczarowani są njektóremi jego poczynaniami. 
Dzisiaj, gdy oświadczył, że zostaje, opozycja ta

wzrasta. Organ tderykałów „Eldebata" żąda wy­
raźnie jego ustąpienia, uzasadniając to tem, że 
Primo de Riwera nie dopuszcza „starszych poli­
tyków1 do udźiału w  rządarn. Teraz klerykali mie*- 
liDy ochotę objąć władzę. Primo de Riwera na ha­
sła '.religja, ojrzyzna i monarchia11 jako naczelne 
odpowiada hasłem państwo jako najwyższa spra 
wa, mimo swej religijności

I to jest jedyna różnica między nim a klery kała­
mi. ,

Kkfijkalno-konserwatywna opozycja wie do­
brze, że znajdują się jeszcze inne siły przeciw Ri- 
werze które dyktaturę jego podkopuje. Są to 
żywioły, które zwalczały zeszłego roku iego de­
kret o „  Zgromadzeniu narodbwem11. Toteż dyk 
tator dzisiaj jelst zupełnie odosobniony od charak­
teru jego będzie zależało, czy ustąpi im, czy też 
będzie dalej iządził pomimo choroby, która go 
zżera

W Rawie me chcą ulicy Kościuszk'.
Rawa Ruska, w  czerwcu.

Niejednokrotnie pisaliśmy juz o skan- 
dalicznych stosunkach, panujących w  na-i 
szeni mieście i apelowaliśm y do władz, by 
raz wreszcie przystąpiły do oczyszczenia 
tutejszego bagna. Dziś m ożem y dorzucić 
kilka nowych szczegółów, k tó re ,nie pow in ­
ny minąć bez pcha o ile w ładzom  nie* jest 
obojętne dobro obywateli. Tym  gazem za j­
m iem y się sprawą gminną w  naszem 
mieście.

Aulonom ja gminy Rawy Ruskiej jest za- 
wieszona. N a  czele miasta stoi kom isarz rzą  
du, k lóry  jednak jest zupełnie zależny od 
starosty. Rów nież i aulonom ja W ydziału 
pow iatowego w isi na kołku Kom isarzem  
jest tu starosta, strzeleic — Chrzanowski, 
który szczerze się p rzyczyn ił do upadku 
zaufania ludności w  czasie ostatnich w y­
borów7 do sejmu, występując gwałtownie! 
przeciw  ugrupowaniom polskiej dem okra­
cji. Skutkiem tego rodzaju polityk i było to, 
że  wybrany został selrobowiec.

W  gminie i pow iecie panuje dyktatura, 
ico w yw ołu je 'ogólną niech ęć i rozgorycze­
nie wśród tuLejszej ludności

Usłużni doradcy p. starosty podsuwają 
myśl, aby p rzyw rócić  do „urzędowania11 
dawmego kom isarza z czasów austriackich 
p. Chołoniewskiego. Rzećz prosta, dorad­
cy  ci p ropozyeyj tych nie wysuwają bez­
interesownie. Panow ie Ci jednak nie liczą 
sic nawet z  przelszłośyią p. Chołoniewskie­
go i jego moralnością. P. Chołoniewski, 
geom etra m., bow iem  w sław ił się na tutej­
szym gruncie pospolitem i nadużyciami na 
szkodę skarbu państwa — od romi zaw ie­
szony jest za to w  urzędowaniu — i dziwne

doprawdy, że dotychczas prokurator nie. za­
łatw ił tej głośniej swego czasu afeiry.

T o  wrszystko nie przeszkadza p. staro­
ście Chrzanowskiemu, b y  wysuwać tego 
skomprom itowanego człow ieka na komisa­
rza naszego niechlujnego i zaniedbanego 
miasteczka.

Nazwrisko p. Chołoniewskiego^ szambe- 
iana austr. (cesarza, dla tutejszych' koi tu­
li o wr jest w idocznie nie byle' czem, jeśli r o ­
bią tyle Wiatru, by pana tego w yw indo­
wać ha Stanowisko o jca  miasta.

Charakterystyczne dla panujących tu 
stosunków lest następujący fakt, k tóry w i­
nien zw rócić  uWagę Polski na rawską 
AJbderę:

Istnieje Lu niejaki p. radca Weiss, w y­
chowanek czesko - austrjackiej szkoły. Je­
gomość ten, obcokrajowiec, zatrudniony w  
kolejnictwie, zatrzymany został w  Polsce 
w brew  opin ji w ładz kolejowych1 i pracow- 
ltów P. K. P. — i  zamiast siedzieć cicho 
wtrąca swoje trzy  grosze! do spraw pu­
blicznych.

Pan ten ha radzie przybocznej komisa­
rza rządu postawił wniosek, aby — to jest 
fakt. wstrzym ajcie isię ,od śmiechu —

ulwę Kościuszki zmienić, i  nazwać: 
nlicą  Chołoniew skiego.

Zdaniem p .  Weissa K o ś c i u s z k o  nie do­
rósł do pięt pana geom etry Chołoniewskim 
go. Tragiczne jest Wprost, ż:e ludzie pokro-’ 
ju p. W eissa są członkam i rady przybocz­
nej, zabierają jgłos w  sprawach ogółu do­
tyczących, decydują o losach miasta.

A  wszystko to  dzieje się pod patronatem 
p. s ta ros ty !

Społeczeństwo tutejsze oburzone jest 
tym występem p. Weissa, który w idocznie 
niema pojęcia kim był Kościuszko, skoro 
pozwala sobie na takie .zestawienie nazwisk.

A  teraz drugi analogiczny fakt:
Pan slarosta polecił ul. Hujecką prze­

m ianować na til. geU. Bema. Gdy sprawa ta 
znalazła się na radzie ’ przybocznej, jeden z 
je j czlonkow  niejaki p Józef Bartłomuwicz, 
czwarlobrygadow ier, wołał na radzie:

„k io  to jest generał B e m ? ! M am y pr.ze- 
\cież' sw oich Własnych obywatel? n p.

H u jeck i /“
D opraw dy nie wiadomo, iczy 'śmiać się. 

czy oburzać z powodu głupoty takich koł­
tunów, którzy piastują puLliczne godności 
opiekunów R aw y Ruskiej.

Fakty le, n ie wymagające chyba ko­
mentarzy, skom prom itowały do reszty „czo ­
łow ec' postacie naszego niasta.

Skandal ten pow inien odbić się echem 
w  całej Polsce, zw rócić uwagę władz na 
„czynniki"1 rządzące Rawą Ruską, by  raz 
wreszcie uwolnić nasze nieszczęśliwe m ia­
sto od plagi lnieuków i opieki p. Chrza­
nowskiego.

Ten się doroml na „pracy dla 
narodu".

P. Korfanty 3 podatki.
W A R SZAW A , 22. 6. N a jw yższy  trybu­

nał adminish acyjhy rozpatryw ał skargę 
przewodniczącego Uormsji odwoławczej u- 
rzędu skarbowego w  Katow icach w  spra­
wne w ym iaru  podatku dochodowego, w y­
m ierzonego pos. Korfantem u za r. 1926.

Spraw by ło  'właściwie 3. P ierw sza do­
tyczyła podatku dochodowego oc1 sumy 
43.700 zł., pobranych przez p. K orfante­
go wr (charakterze prezesa komitetu w yko­
nawczego kopalń. Chodziło o to, .czy su­
m a la jest pensją, od której potrącono jnźj 
w  drodze zw ykłej podatek dochodowy, c zy  
też tan i jemy", jak dowodził przewodniczą­
cy, od której należy się podatek. Trybunał 
uznał, że suma ta stanowi pensję.

Druga sprawa dotyczyła podatku do- 
d iod ow ego  od sumy 90.000 zł., stanowią­
cej procent od kapitału, pożyczonego przez 
p. Korfantego „D rukarn i Polsk ie j11 w  W ar­
szawie. Przewodniczący dom agał się wyzna-i 
pzenią podatku od tej sumy, trybunał żą­
danie to  oddalił. I —

Trzec ia  wreszcie sprawa dotyczyła po­
datku od sumy 127.000 zł , stanowiącej od­
setki od kapitału, pożyczonćgo przez p. K o r­
fantego spółce ' wydawniczej gazety „P o - 
lon ja11 w Katowicach. W  tej sprawie try ­
bunał adm inistracyjny p rzychylił s ię do  wyp 
w odów  przewodniczącego kom isji katowic­
kiej i nakazał wym ierzenie podatku.

KraKćw nie może dostać pieniędzy.
Z Krakowa donoszą:
D ow iadu jem y .się, że rozb iły się 'oku­

wania prowadzone przez prezydjuii- miasta 
K rakowa z przedstawicielam i banków am e­
rykańskich o 'udzieleńie miastu p< .yczki w 
wysokości 40 m iljoaów  dołarow . Przedsta­
w iciele banków amerykańskich per poda­
nia pow odów  odm ów ili udzielenia pożyczki- 

W edle wyjaśnień prezydium miasta, na 
stanowisko przedstawicieli bank. am erykań­
skich wpłynąć m iały zm iany zaszłe ostatnio 
na amerykańskim ;rynku walutowym .

Zaznaczyć należy', że także mniejsza po­
życzka (14 in iljonów  zk ), której zaciągnię­
cie w  Banku Gospodarstwa K ra jow ego u- 
chw aliła  rada miejska pa ediiem z' ostat­
nich posiedzeń, nie doszła du skurku 

W obec negatywnego wyniku starań o 
obie wspomniane pożyczki, wysunięto po­
dobno wr ostatnich dniach koncepcję za­
ciągnięcia pożyczk i fchoćby 1 m iljona zi. 
na pokrycie bieżących w ydatków  'w  ied- 
nem z wiedeńskich towarzystw  asekuracyj­
nych, na bardzo ciężkich warunkach.

*
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Pretensje Litwy groźbą dla pokoju w  Europie.
Prasa francuska o oświadczeniu W aldem arasa.

PAR YŻ. 22 czerwca. (P A T .). Ostatnie 
ośw iadczenie prem iera litewskiego W alde­
marasa, złożone na zjeździć szaulisów w  
sprawie W ilna. W ywołało w  tuiejszej prasie 
obszerne komentarze. Tem ps" zaznacza, że 
m ow a W aldemarasa raz jeszcze dowodzi, żle 
rząd litewski n ietylko niema szczerej chęci 
położyć kres stanowi wojennemu, który od 
lat sześciu trw a m iędzy Polską a Litwą, 
ieez wskazuje ha to, że W aldem aras trwa 
w  dalszym ciągu na stanowisku opozycyj- 
nem, stanowiącem poważhą groźbę dla po- 

. koju  w  północno-wschodniej Europie. Wt>

PAR YŻ, 22 6. (P A T .). W ielk ie wraże­
n ie w yw oła ł w  prasie i w  kolach politycz­
nych  "ogłoszony w7 Journal des Debats ar­
tyku ł o rzekomein irozbroieninl N iem iec i 
.obecnym stanie m ililaryzm u niemieckiego.

LODŹ, 22. 6. (AW ). Dzisiejszej nucy wieś W ola 
lankowska pod Łodzią by ta widownią ponurej tra- 
gca ji w  domu włościanina Tomasza Nowana W  za­
budowaniach Nowaka wybuchł pożar, który zastat do­
mowników we śnje. Ofiarą padła żona, 4 dzieci i słu­
żąca Nowaka. W śróa zwęglonych belek znaleziono 6 
ijrupow Sposób ułożenia trupów świadczył o tern, że

SOSNOWIEC, 22. 6. (A W ). Policja wykryła wiel­
ką aferę w  Inspektoracie kontroli skarbowej. W  zw ią­
zku z nadużyciami aresztowany został inspejuor Bro­
nisław Skrzeczyński, który był na tutejszym terenie 
insjx:ktoiem z  ramienia Izby Skarbowej w  Kielcach. 
Naieźała do niego kontrola wszystkich składów hur­
towych i detajliczt.ych wódek i wyrobow tytoniowych', 
o ra - wszystKich fabryk wódek. Skrzy czy ński nie za-

BERLIN, 22. 6. (A W ). W  czasie bankietu, urzą­
dzonego na cześć niemieckich zdobywców Atlantyku, 
minister komunikacji Koch oświadczy., iż rząd zamierza 
Wkrótce, zapewne już w  przyszłym roku, uruchomić 
przy pomocy Lufthansy stałą transatlantycką komuni­
kację lotniczą na wodno-płatowcach typu Donnier.

Ubiegłej nocy około godziny 12 wybuchł po- 
ŹŁr w fabryce czekolady , Branka", stanowiącej 
własność firmy Brandstadtei i Ska. Pożar ten 
oowstał wskutek zapaiema się andrutów, znajdu­
jących się przy piecu. ,

Palacz Żukowski Aleksander, po ukończonej 
pracy o godz. 10.30 zamknął orzwi pieca, w któ­
rym pozostało wiele żarzącego się węgla, a sam 
udał się na spoczynek. Od muaio rozgrzanego 
piera Zajęły się, znajdujące się tam andruty. Od 
nich Łapałihj się sąsiednie komory, wskutek czego 
ogień rozszerzył się na inne buuynki.

Pierwszy spostrzegł ogień nocny portjer Ba­
zyli liczyszgn, który zbudził natychmiast domow­
ników. Widząc, że pożar przeniósł się na stajnię, 
uoał się na strych, by zbudzić śpiących tam pięciu 
robotnikuw, którym groziła niechybna śmierć. —• 
Z  wielkim trudem wyprowadzono z płonącej stajni 
dwie pary koni, które stawiały opór i nie chciały 
opuścić swego legowiska.

Natychmias* zawiadomiono straż pożarną, która 
wysłała feamoc nocami oddżiał strażaków z moto­
rową Sikawką. Wkrótce po przybycia straży zja­
wił Się na miejscu oddział policjantów, z komi­
sarzem Kochanowiczem.

W  chwili przybycia straży pożarnej budynki 
rabryczne stały w promieniach. Ogień szerzył się

bee tego sprawa zatargu polsko-litewskie­
go winna być we wrześniu rozpatrzona pod 
warunkami, k lóte  pow inny ostatecznie dać 
rządow i kowieńskiemu do zrozumienia, że 
nie w olno imu w ięcej m ącić spokoju euro­
pejskiego d la zaspokojenia swych w ygóro ­
wanych ambicji.

L Oeuvre‘‘ zaznacza, że m owa W alde­
marasa stanowi jawne naruszenie p rzy ję ­
tych przez niego w  Gelitewie zobowiązań. 
,.Le Aven ir“ podkreśla dziw ny zbieg wa- 
rjackich prow okacji W aldem arasa z pola­
kożerczą kampanją N iem iec i Rosji.

Autor w ylicza is-zcreg organizacji wojsko­
wych, gromadzących z górrą 4 m iijony lu- 
Jzi, co razem  z ofic ja lną Reichswehrą, ma­
rynarką wojenną i uzbrojoną polic ja  sta­
nowi siódmą część ludności męskiej.

nieszczęśliwi próbowali dostać się do drzwi, lecz padli 
uduszeni dymem. NowaK aoznał również bardzo cięż­
kich obrażeń i zmarł w  drodze do szpitala. Na zgli­
szczach ofaory znaleziono szczątki żwierżąt domo­
wych. Istnieje jrrzypuszczenie, że pożar pows .ał sma­
kiem podpalenia na tle zemsty.

łatwiał spiaw wchodzących w  zakres jego czynności 
urzędowych bez łajiówki. Wszyscy przedsiębiorcy han­
dlowi pozostający poa jego kontrolą, mi sieli się grubo 
opłacać. SkrzeczyńsKi, pomimo szerokiego życia, ze­
brał spory kapitał, który ulokował w  sosnowieckich 
kasach oszczędności Rewizja, przeprowadzona w  je­
go  mieszkaniu, wykazała wielkie zapasy wódek i w ie­
le mateijału obciążającego.

Wocnopłatowce te pos.adają po 10 motorów o sile 
5 rys. HP. Olbrzymi ten hydroplan będzie mógł lą­
dować na Oceanie i startować z  Oceanu. jede;n! z taKich 
liyaroplanow jest już na ukończeniu. Kierowmmem 
komunikacji lotniczej ma zostać Koehl.

z wielką gwałtownością, natrafiając na poaarny 
materjał do palenia się, skutkiem czego zagrożone 
były kamienice przy ul. Gródeckie: 1. 55, 57; i 59, 
oraz przy ul. Szeptyckich pod 1. 24 i 28. Groźną 
sytuację dobrze zrozumieli mieszkańcy tych realno­
ści, którzy poczęli Dakować swoje rzeczy i wyno­
sić na ulicę.

W  pracowni piekarskiej od' andrutów zajęły 
się znajdujące się obok cukry. Z pracowni

ogień przerzucił się do magazynów,
w których znajdowały się puaełka, papjery, tubki, 
bibułki itp., a stąd płomienie przeszły db składu 
siana Prócz tego pastwą płomieni stały się różne 
sp-zęty i urządzenia fabryczne. Najbardziej szalał 
ogień na strychu, gdzie znajdowało się wiele od­
padków, papieru, siana i W. Można sobie wyobra­
zić, jak oibiżymi był pożar, kiedy na pl. Jura, ul. 
Szeptyckich i w parku Kościuszki od łuny wi­
dać było jak w  biały dzień. Powstały w tym cza­
sie Wiener

unosił nfonąre stosy papierów
a~ na ul. Trzeciego Maja.

Na widok łuny ściągnęły olbrzymie rzesze lu­
dzi z różnych stron, które zapełniły całą ulicę 
Szeptyckich.

W  sytuacji zorjentowai się bardzo szynko na­

czelnik straży pożarnej p. Spaczynski, który w 
pierwszym rzędzie postarał się o to, by zabez 
pieczyć przed ogniim sąsiednie budynki. Przystą­
pi! więc do zlokalizowania ogn.a, uruchomiając 
aż ośm sikawek, pod ochroną których strażacy 
wcnoazii; do miejsc zagrożonych ogniem, usuwając 
paczki i różne łatwo zapalne materjały.

Okuło godziny trzeciej ogień był zupełnie u- 
miejseuwiony, wobec czego zaczęto energiczne ga­
szenie ognia w  budynkach płonących, co trwało 
do godz. 12 w  południe.

Część fabryki ocalała, a w tern wjelka ilość 
rzekolatiy i cukrów jeszcze nieopakowanyich i ko ­
tłownia, obsługiwana przez maszyiiistę Antoniego 
Salangę.

Przy ratowaniu fabryki zostań pooarzeni dwaj 
Strażacy miejscy ; jeden ze straży ocnomiczej.

Dotychczas nie zdołano jeszcze obliczyć strat, 
które jeanak są olbrzymie.

Największą stratę ponieśli pracujący tam w 
lirzbie 400 robotiicy, którzy teraz pozostali zu­
pełnie bez zarobku i to w  chwili, kiedy szaleje 
drożyzna.

Niebywały bunt.
COLOMBG, 22 6. (AW). Na pa-owcu ,,Jer- 

visb,y“, płynącym na Oceanie Indyjskim zbunto­
wali się liczni pasażeiowie, jadący „na gapę". 
Parowiec nadaje S. O. S. prosząc o ryciną pomoc, 
gdyż buntownicy zagrażają załodze i legalnym- 
pasażerom. Istnieje nawet obawa, że zbuntowa­
nym uda się opanować okręt.

50-cio lecie IV gimnazjum.
Gimnazjum im Jana Długosza w naszerr mie- 

śqe święci dziś 50-1 ecie swego istnienia. Komitet 
jubileuszowy, złożony z b- uczniów i profesorów 
dzisiejszych nie szczędził wysiłków, abu uroczy­
stości godowe wypadły jak najwspanialej. Dzięk­
czynne nabożeństwa, Akadrmja, „Odprawa posłów 
greckich" Kochanowskiego w teatrze z słowem 
wstępnem dyr. Krysowskiego Stanisława i raut 
w  salach Kasyna i Koła artystyczno-literackiego 
złożą się na program jubileuszu, a z nim wiązać 
się będą życzenia dla szkoły na dńisze jej trwanie.

KOMISJA DLA UZDROWIENIA BILANSU 
HANDLOWEGO.

W ARSZAW A, 22. 6. (AW). Rozpoczęła już 
swe prare, powołana przez Komitet Ekonomiczny 
Rady Min., Komisja specjalna dla sprawuj uzdro­
wienia naszego bilansu handlowego. Komisja ta 
ma opracować szereg wytycznych dla naszej poli­
tyk; gospodarczej ala zrównoważenia bilansu han- 
dlowego-

KONST ANTYNOPOL— W ARSZAW A.
KONSTANTYNOPOL, 22. 6. (Pat). Lotnicy 

polscy z pułk Rayskim na czele wyleciek stąd 
o godz. 4.45 rano w kierunku Warszawy.

WIELKA KATASTROFA KOLEJ. W SZWECJI,
SZTOKHOLM, 22. 6. (P a t ). Dzisiejszej nóOy W od­

ległości kiltco kilometrów na poluddnie od stacji Nor- 
lana wydarzyła się wielka katastrofa kolejowa. Dotych­
czasowe wiadomości donoszą o 14 zabitych i około 
50 rannych.

CZICZERIN CIĘŻKO CHORY.
M OSKW A, 22. 6. (A W ). Stan zdrowia Czicze- 

iina od kilk- tygodni jest niezaaawalający i pogarsza 
się stale. Od' kilku dni Cziczerin przez cały prawie 
czień leży w  łozku, załatwiając tylko najważniejsze 
sprawy państwowe. W  związKu z  tern Politbiuro ma 
powziąć decyzję co do przyśpieszenia urlopu Czicze- 
rina na 2— 3 miesięcy. Okres ten spędzi Cziczerin za- 
giaricą. \

Ora Mi. Rob. T. U. R
W  poniedziałek, 25 bm. o godz. 7 wieczoiem 

odbędzie się posiedzenie Komitetu Wykonawczego Org. 
M łooz T. U. R. i Zarządów obu kół.

Uptasza się o p. nktualne przybycie,

Z e  sportu
LW O W SKIE  TO W . KOL. I MOTORZ .urządza 

w  niedzielę, dnia 24. czerwca 1928 wycieczkę tury­
styczną w  stronę Stryja, połączoną z kontrolą szosy 
w  czasie biegu o mistrzostwo W ojewództwa lw ow ­
skiego na szosie stryjskiej. Zbiórka na pl. św. Ducha 
o godz. 7 rano.

m

Ponad 4 miijony Niemców pod bronią.

6 osób spaliło się żywcem we śnie.

Nowa wielka afera w Sosnowcu.
Inspektor kontroli skarbow ej łapownikiem  na w ielką skalę.

Projekt stałej transatlantyckiej komunikacji lafnlczej.

Olbrzymi pożar fabryki czekolady „Branka".



8
«

„ D 2 I E J I I S I K  L U D O W Y " Nr. 142

W  niedzielę, 24  czerwca b. r. kobiety pracujące m iasta  Lw cw a  
obchodzą w ie lką  uroczystość:

D Z I l i f l  K O B I E T
W  sali „Ogniska*1 Zw . Drukarzy, ul. P iekarska 18 o g. 11 priedpoi. odbędzie  się

U R O C Z Y S T A  A K A D E M J A
1. Chor robotniczy
2. Zagajenie

P R O G R A M :
3. Przemówienia okolicznościowe 
4 Chór robotniczy

5. Deklamacje
6. Chór robotniczy

Kobiety pracujące jawcie się  jaknajliczniej. M asowym  udziałem  dajcie dowód, iż 
jesteście św iadom e swych praw  i obow iązków  wobec społeczeństwa pracy.

Przemawiać oęaą tow.: sen. D. KŁUSZYŃSKA i Dr. H. DIAMAND.
W STĘP W OLNY

B a g n o  i j e g c  o w o c  -  s z a n t a ż y s t a .
Mord na sali sądowej we Wiedniu, popełnio­

ny przed kilKu dniami, stał się ponurym wykła­
dnikiem stosunków, jakie istnieć mogą tylko w 
ustroju kapitalistycznym, ydzje „ręka rękę myje“, 
gdzie system wzajemnych świadczeń, ujęty w krąg 
interesów, łatwo przeradza się w szantaż, jeżeli 
jedna strona zbyt wielkie stawia pretensje a aru 
ga, zmuszona do opierania się o mą, pozwala się 
eksploatować.

Niebezpieczny zwłaszcza jest taki związek mię­
dzy dziennikarstwem a wielkiemi instytucjami, któ­
re potrzebują prasy aby, reklamowała ich dzia­
łalność lub przemilczała ich mniej częste interesy1.
Oczywiście związek toki jest możliwy tylko mię­
dzy kapitałem a prasą burżuazyjną —  o ile wśród 
dziennikarzy burżuazyjnych znajdą się indywidua, 
nieliczące się z godnością swego stanu, żąane 
zysku i wyzysku, związek ten przemienia się w 
szantaż; nikczemny osobnik tytułujący się dzien­
nikarzem przykłada niejako rewolwer do piersi 
sweg) kontrahenta: Płać albo pocznę cię niszczyć!
I łatwowierny kontrahent —  instytucja bankowa 
przemysłowa, czy poszczególny przedsiębiorca ka­
pitalistyczny —  opłaca rewolwerowca w obronie, 
ze tenże atakami swymi a może i rewelacjami 
polegającemi pa prawdzie, zaszkodzi ^teresom 
przedsiębiorstwa.

Dziennikarz szantażysta —  to jedna z najmk 
czemniejszych kreatur, bo hańbiąca tę szlachetną 
broń, jaką jest pióro w ręku dziennikarza, broń, 
przeznaczoną do tępienia zła i krzywi oraz do 
torowania drogi sprawiedliwości społecznej. Ale 
i niewiele jest wart ten, kto tym niKczemnikiem 
posługuje się, kto mu płaci za to, by bronił jego 
prywatnych interesów bez względu na to, że te 
interesa jdą w poprzek dobru ogółu.

Biedny Bruno Wolf padł w  walce z szantażem 
w  dziennikarstwie; walkę tę opłacił swetn życiem

A tonorderca iego, Oskar Poffel? Wyrzutek spo­
łeczeństwa był redaktorem tfziału gospodarczego 
wielkiego pisma burżuazyjnego „N. Wiener Jour­
nal", (równocześnie zaś zajmował się zbieraniem 
inseratów, dotyczących tego działu! Co sądzić o 
ruchu i metodach teigo przedsiębiorstwa dzien­
nikarskiego, które redaktorowi od spraw gospo­
darczym powierzało zbieranie inseratów? Było to 
poprostu jmianowanie go „redaktorem" od' wymu 
szań! I tę działalność Poffel w  pełnej mierze roz­
wijał w „N. W]ener Journalu"; praktykował szan­
taż tak bezwstydnie, że weszcie współpracowni­
cy (pisma zażądali usunięcia go z dziennika. Zna­
lazł się człowiek odważny i uczciwy, któ-y re­
wolwerowca nazwał wprost po imieniu —  był nim 
Wolf. Poffel z rałym cynizmem łotra, ufny w popar­
cie właściciela pisma, osławionego Lippowitza, któ­
ry nietylko tolerował jego sprawki ale dla przed­
siębiorstwa swego ciągnął zyski z jego szanta­
żu, wniósł skargę przeciw Woltowi o... obrazę 
czci1 I podczas rozprawy, uniesiony wściekłością 
że dowody, przedkładane przez Wolfa, kładą kres 
jego intratnej „karjerze", czterema strzałami re­
wolwerowemu położył go trupem..

W  obronie etyki dziennikarskiej i honoru dzień 
tokarskiego padł człowiek z reki łotra. Morder­
cę zamkną do więzienia, ale fakt, że z powierz­
chni życia publicznego zniknie jeden szantażysta 
nie oczyści jeszcze atmosfery. System korupcji 
trwać 1 ędzie, dopóki istnieje ustrój, w którym ko­
rupcja znajduje grunt podatny do krzewienia się 
i ppanewywania wszystkich działów —  nietylko 
dziennikarskiego —  życia publicznego. Lecz lu­
dzie odważni, luozie czystych rąk będą zwalczali 
naaal nietylko zło ale i źródło zła, choćby niejed­
nego z nich miał spotkać los Wolfa.

unx

13 lat siedział niewinnie w więzieniu.
Pisma (amerykańskie donoszą z Columbji: 
Gubernator Richards polecił niezwłocznie uwol­

nić z więzienia murzyna Ben Bessa, który przed 
13 laty
sŁazaai} został na 30 lat za niedopełnioną jak się 

okazało zbrodnię.
Niespodziewane odzyskanie wolności biedny mu 
rzyn zawdzięcza wyrzutom sumienia, jakie ogar­
nęły na łożu śmierci Kobietę, której zeznania w to 
ku rozpraw sądowych zadecydowały o jego lo­
sach.

Bessa sądzono wówczas za zgwałcenie białej 
dziewczyny. Kobieta-swiadek w liście dó guber­
natora pisze

Jestem śmiertelnie chora i wobec tego chciała 
bym jeszcze przed śmiercią choc w pewnej mie­
rze naprawić zło, jakie wyrządziłam murzyno­
wi Ben Bess‘owi, składając fałszywe zeznania w 
jego procesie przed 13 laty. Popełniłam wów­
czas krzywoprzysięstwo i mając ten grzech na 
sumieniu nie mogłabym umrzeć spokojnie.

Trzynaście lat przebył niewinny człowiek w 
więzieniu! Lecz gdyby wówczas sędziowie byli 
bardziej surowi i gdyby skazali go na śmierć — 
czemże byłaby rehaoilitacia w 13 lat po śmierci?

Jeszcze jeder fakt, który przemawia przedw 
karze śmierci...

Poiar w stosunku do przedwolennegiii
NOW Y JORK. Narodowa Rada Przemysłowa 

przeprowadziła obliczenia aby zbadać jaką war­
tość ma obecnie dolar zarabiany przez robotnika. 
Obliczenia te wykazują, że dzisiejszy dólar wart 
jest znacznie więcej aniżeli kjedykolwiek poprzed­
nio w ostatmch pięciu latach, jest jednak znacz­
nie mniej wart niż w roku 1914-tum. Jeżeli dólar 
z roku 1914-go oznaczymy sumą 100 centów, to 
dolar Lizisiejszy wart jest tylko 62.1 renta W  r. 
1920-tym wart był tylko 48.9 centa.

i „Tydzień obrony państwa"
w  Rosji sowieckiej,

M OSKW A. (Ćeps.). Latam roku bieżą­
cego pow tórzona zostanie zeszłoroczna p ró­
ba demonstracji wojennej, znana powszecli- 
nie pod liazwą--,Tygodnia obrony' .

W  roku bieżącym  „Tydzień  ob ron y" 
odbędzie się w  czasie ud 15.-22. lipca. 
Poszczególne organizacje sowieckie z tow a­
rzystwem  aw iacyjno - chemicznem (Aw io- 
ch im ) na (czele już teraz zajęte są jedńak 
gorączkowem i przygotowaniam i do „W o ­
jennego tygodnia", którego glównem  zada­
niem będzie próba sprawności obronnej 
ludności (cywilnej ZSSR. na wypadek w o j­
ny. Przygotowaniam i do ^Tygodn ia obro­
n y "  zajęte są (nie tylko organizacje obro­
n y  pow ietrznej i chem icznej państwa, lecz 
i  wszyslkie organy partyjne, zw iązków  za­
wodowych nie wyłączając. Specjalnie żyw y  
udział w tegorocznym  „Tygodn iu1 o b ro n y 1 
m a wziąć ogólno - zw iązkow a organizacja 
m łodzieży komuuis tycznej.

W  czasie „T ygodn ia  obrony" przepro­
wadzona zostanie w  całej Rosji zbiórka na 
rzecz ..Funduszu m asowej roboty Towarzy-t 
stwa Aw iacy jn o  - jchcjmicznegó". Cała kam- 
panja „Tygodn ia  obrony" odbywać się bę­
dzie jiod lip sieni “wzm ożenia zainteresowa­
nia ludu praicująpego dla arrnji czerwonej 
i  dla sprawy przysposobienia wojskowego.

Program  lipcowego tygodnia obrony 
przew iduje m iędzy iunem i: Zw iedzanie fo r ­
m acji w ojskow ych  przez ludność cyw ilną, 
parady wojska, p rzy  udziale ludności cyw il­
nej, demonstrowania ataków chem icznych 
i sposobów w alk i z niem i i  t. d. W e wszyst­
kich w iększych miastach odbędą sio po­
nadto wiefbe pod golem niebem i akademjc 
poświęcone sprawcom obrony państw’a.

Co mówi Ukraina sow. 
ó Europie.

Premjer Ukraińskiej Republik! Sowjee. Czubar 
wij stąp ił przed kilku uniami na wszechukraińskim 
zjeździe (pracowników oświatowych z wielką mn 
wą polityczną.

Przegląd międzynarodowej sytuacji poetycznej 
taki był bowiem temal przemówienia —  mówca 
rozpoczął od próby scharakteryzowania sowiec­
kich wysiłków dla utrzymania pokoju wszech­
światowego. ,My tutaj u siebie —  mówił Czubar 
—  .Urzeczywistniamy projekty pokojowego rozwoju,, 
budujemy Dnieprostrój, wyszukujemy nowe źró­
dła taniej energji, aby wzmocnić noszą socjali­
styczną budowę, aby zabezpieczyć bardziej-.szybki 
wzrost Idobrobytu robotnikow i włościan". Tym 
wysiłkom rządu sowieckiego cały świat przeciw­
stawia (się zbrojny kapitalizm i imperializm, celem 
którego jest „bojowe okrążenie" Związku Sowiec­
kiego, oraz stworzenie drobnoburżuazyjnej Ukra­
iny (rzekomo niepodległej, w  istocie zaś uległej 
i 'niewolniczej wobec państw zachodnich. Na ła­
wie oskarżonych sadza .p. Czubar Anglję, Ame­
rykę, Ligę Narodów, nawet Niemcu, oraz nietylke 
te państwa które mają środki na uzbrojenie, „lecą ' 
również tyich, Którzy zbroją się na cudzy koszt... 
mam tutaj na widoku naszych najbliższych sąsia­
dów, w szczególności Polskę i Rumunję".

Rozwijając w  dalszym riągu swą myśl polityk 
ukraiński dochodźi dó następującej konkluzji; „Poi 
ska (nie jest samodzielną w swej polityce zagranicz­
nej, zależy bowiem od tych, którzy posiauają aoh 
ry, funty szterlingóyi i t. (d'.“ .

Bezrobocie na Węgrzech.
BUDAPESZT. Budapeszteńskie urzędy pośred­

nictwa pracy stwierdzają w ostatnich ty godni ad 
katastrofalny wprost wzrost bezrobocia. Do mia­
sta stołecznego przybywają codziennie całe tłumy 
bezrobotnych, rekrutujących się głównie z pośród 
rzemieślników, którzy na prowincji me mogli zna­
leźć zajęcia. Kwalifikowani d  robotnicy zmuszeń* 
są pracować jako wyrobnicy, by zarobić dla swych 
rodzin na kawałek chleba
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J W i n a  z  dnia.
Lw(sw, dnia 23 czewca

WALKĘ ZGROMADZENIE Tow . WALK] Z GRU­
ŹLICA. we Lwowie, ul. Lindego 5, odbędzie się dnia 
5 .. lipcj, o goaz. 7.30 wie.cz., ze zw dck,a;nym po­
rządkiem dziennym.

W  AGENCJI POCZTOWEJ W  ŁUCZYCACH pow. 
Sokal, zapirowaazona została służba telefoniczna i te­
legraficzna w ograniczonych godzinach dziennych.

W  agencji pocztowej Czerkasy pow. Lw ów  za­
prowadzona została służba telegraficzna i telefoniczna 
-w ogianiczonych godzinach dziennych.

W  agencji pocztowe} Jasienica Zamkowa, pow. 
Tuika m. Stryjem, zaprowadzona została służba telefo­
niczna i telegraficzna w  ograniczonych godzinach 
■&ziennyeh.

STUDENT ZNIKŁ. Jarosław Markowski, student 
4 -go  kursu seminarjum, zam. Kurkowa 5 przy rodzi­
cach, wydalił się z  domu onia 19. nfh. i dotychczas 
.nie powrócił.

CZYJ ZEGAREK? Posterunkowy Macedoński W ła­
dysław zdeponował srebrny zegarek damski na srebr­
nej bransoletce z napisem Salter. Zegarek len znalazł 
Jan Mościcki obok hotelu Krakowskiego.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA PL. BERNAR­
DYŃSKIM. Antom Skorochów, szofer, zam w Znie­
sieniu, jauąc autem przez pl. Bernardyński, najechał 
tam na Piotra Dwornidtiego, majstra szewskiego, któ­
ry wsk; tek tego doznał silnego potłuczenia na :alem 
ciele. Ranny pozostaje w  opiece domowe}.

SPECJALIŚCI |OX) CHRDEk OBY. Mikołajowi riryn- 
kowskiemu, z  ul. św. Marcina 17, nieznani sprawcy 
skradli garderobę i biżuterję, ogólne) wartości przeszło 
1.000 zł. Złoaziejaszkowie ci dostali się do mieszkania 
ptzy pomocy dobranego klucza.

Na ul. Kochanuwskipgo do przedpokoju mieszka­
nia Dr. Karola Atlasa dostali się nieznani osobnicy za 
pomocą dobranego klucza i skradli garderobę wart. 
około 500 zł.

BEZ KOŃCA. Do aresztów przyprowauzono Ja- 
kół>a Ehrlabuma, zam. w  Gorlicach, poszukiwanego za 
oszi stwo przez wydział śledczy w  Tarnowie.

Za kradzież mieszkaniową przymknięto Majka 
Franciszka, bez miejsca zamieszkani!

Za t dział w  kradzieży scyzoryków na pl. Gom- 
chowskich na szkodę Zwerdinyla Jakóba, aresztowano 
Szponera Kazimierza, zam. pl. Śnieżne] 5.

Jan Cymbalista z  Lewandówki skradł 60 g i .  z  a- 
parati. gry zręczności w  restauracji Fischbacha Adolfa, 
za  co został natychmiast aresztowany.

Szesnastoletni złodziejaszek, Jakób Griiner z ul. 
Zbożowe, 3, otworzy! sobie wytryćhem drzwi przed­
pokoju mieszkania Heleny Rodzenkiewicz, zam. przy 
ul. Lindego 9, skąd skradł 3 płaszcze wart. 300 zł.

Tego małoletniego złodzieja policja aresztowała i 
osauziła w  więzieniu.

POŻAR NA DWORCU KOL. W  MEDYCE. Przed 
kilki nastu dniami wybuchł na dworcu kolejowym w 
Meaycc pożar w  wagonie służbowym. Pożar ten po­
wstał w  chwili przetaczania wozów. Kierownik pocią­
gu w tym czasie wyszedł z wozu służbowego, zosta­
wiając na stole świecącą się lampkę. Ta wsiaitek sil­
niejszego wstrząsu spadła na ziemię i rozbiła się. Na­
tychmiast zajęła się nafta, która rozlana po całej po­
dłodze, spowodowała nagły pożar wewnątrz wagonu. 
Dzięki temu, że wagón był próżny, nie było żadnych 
strat, ani ofiar w  ludziach.

SPRAWCY POzARU W  LISKIEM W  W IĘZIE­
NIU Dnia 31 V. br. wybuchł wie wsi Wołosate pow 
Lisko pożar w  zabudowaniach tamtejszego gospodarza, 
Ilka Rusyna. Płomienie zniszczyły wszystkie zabudo­
wania w raz z  całym inwentarzem, a domownicy ledwie 
uszli z życiem, z wyjątkiem służącego Semena Ru­
syna. który wskutek poparzenia, po kilku godzinach 
zmarł,

Wszczęte energiczne dochodzenia wykafeaiy, że 
sprawcami tego pożaru byli Fedor Rusyn i Stańko 
Beha Fedor już dawno miał jakieś porachunki z po­
szkodowanymi i (wygrażał im, ż|e się zemśpi. Krytycznej 
nocy obaj ze Stadkiem przywiązali do skobla drzwi 
kolczastym drutem, by nikt nie zauw ażył ich, gdyby 
próbował wy biedź za nimi przez drzwi. Następnie za­
palił. 'pizybadówki, od których 'zajął się taały dom.

Poszkodowani spali snem twardym i nic hie wie­
dzieli o  nieszczęściu, jakie ich czekało. Dopiero są- 
siedzi ich zbudzili, w  chwili, ydy całe obejście stało 
w  płomieniach.

Obu tych zbrodniarzy aresztowano i oddano do 
dyspozycji sądu powiatowego w  Lutowiskach.

Kochankowie
W czoiaj przed sądem przysięgłych w e Lwowie 

zasiadł na ławie oskarżonych Bolesław Klaudjusz Za- 
walski, lat 22, z  Zamaisiynowa, obwiniony o zanicie 
Janiny Galantowiczównej.

Oskarżony poznał ś. p. Janinę przed1 kilku laty 
Zakochał się w  piej i nosi! się z  zamiarem poślubienia 
poślubienia jej. W  roku 1927 odbywał służbę wojsko­
wą w  Jarosławiu. W  grudniu w  wigilję przyjechał 

I ao domu na święta Bożego Narodzenia, które spędził 
u rocziców. W  drugim aiiu  świąt wieczorem przy­
szła ś. p. zmarła do domu oskarżonego, gdzie podczas 
jego nieobecności płakała. W  tej chwili zjawił się Za- 
walski, któiy, uspokajając ją, obcierał husteezką spa­
dające z  jej oczu łzy. Zasiedli w iaz z rodziną Bd- 
leslawa do skromnego posiłku, po którym oboje na­
rzeczeni przeszli do pokoju na piętrze, celem poga- 
węaki, gayż nocnym pociągiem oskarżony miał odje­
chać do Jarosławia. W  pokoju tym oboje postanowili 
umrzeć, z powodu niesnasek, jakie miafij miejsce w* do­
mu nieżyjącej.

Ona wówczas napisała dwa listy. W  jednym 
z  nich do Ewy Zawalskiej, usprawiedliwiała ich czyn 
I prosiła o księdza na ich pogrzebie. Zastrzegła się 
jeanak, że jeżeliby ksiądz nie chciał pochować ,,jej 
Bolka", to wówczas i jej niech nie chowa.

Rodzice obwinionego, nie chcąc przeszkadzać za­
kochanym, pozostali w  mieszkaniu na dole. W ówczas 
to, jak zeznał oskarżony, ona Wzięła odeń rewolwer 
i strzeliła do siebie. W yrw ał jej: rewolwer, strzelił so­
bie w  usta. Denatka jednak nie zabiła się, lecz ciężko 
zraniła Błagała go, bU' ją dobił. On wtedy strzelił do 
niej, a następny strzał oddal we własną skroń. Potem 
już nic nie pamięta.

Skończywszy, siada ze spuszoożną głową i pod- 
wirzanem okiem, które stracił w ów  dzień

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Sobota, o godz. 8 wiecz. „Odprawa posłów 
greckich" i „Zrzędność i przekora". (PremjeraL

Niedziela, o godz. 8 wiecz. „Odprawa posłów 
gieckich" i „Zrzędność i przekora".

Poniedziałek, o godz. 7.30 wlecz. „Da'eka księż­
niczka".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota, o godz, 8 wiecz. „Doiły".
Niedziela, o godz. 8 wiecz. „Doiły".
Poniedziałek, o godz. 8 wiecz. „Doiły".

«-i3sa—
MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NOWOŚCI!

„Kurjer carski".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" —  „M AR YS IE Ń K A": Rywale O- 

cemu i
„ L E W " : Don Kiszot z Pat-Patachonem.
„A PO LLO ": Ten, któiego nikt nie zna" i ;;Szu-

letka".
„FATAM O RG ANA" Krysia Leśniczanka.
„P A Ł A C E 1: Diamat w  hotel' BouIevarc-..
„CH IM ERA": , MeksyKanka".
AVENUE: „Eskjpaaa dusz" i „Fałszywy książę".
„C A S iN O ": „Harold Lloyd, gwałtu oo się dzieje".
„P A S A Ż ": „Pat, Patachon i wieloryb".
„B AJKA": „Pat, Patachon i wieloryb".
„G R A Ż Y N A ": Braterstwo krwi.

T E nTR W IELK I występuje dziś z inscenizacją 
klasycznego arcydzieła dramatycznego Jana Kochanow­
skiego: „Odprawą posłów greckich". W idzami tego 
przedstawienia, danego specjalnie z okazji jubileuszu 
Gimnazjum IV. im. J. Długosza, będą przybyli goście 
ze wszystkich stron Polski, dawni wychowankowie 
IV. gimnazjum. Słowo wstępne wypowie dyr. Stani­
sław Krysowski. Dyrekcja teatru dodała jeszcze dla 
dopełnienia wieczoru jednoaktowa komedję Al. hr. Fre­
dry: „Zrzędność i przekora". Przedstawienie rozpocz­
nie się wyjątkowo o godz. 8-meJ..

„TURANDOT we Lwow ie na scenie Teatru 
W ielkiego ukaże się po raz pierwszy w  mą tek, dnia 
29. czerwca, odegrany przez zespół Teatru Miejskiego 
im. J. Słowackiego w  Krakowie. Rewelacyjna ta sztuka 
zapełniała teatr dziesiątki przedstawień —  w  Polsce 
ukazała się po raz Pierwszy na scenie krakowskiego 
teatru. Sprzeaaż biletów rozpocznie się we wtorek, 
26. bm. w kasach Teatrów miejskich.

- samobójcy.
Przewouiliczący przywołuje następnie lekarza, któ­

ry orzeka o ciężkości ran, mówiąc, że rany oDie były 
śmiertelne. Jedna z kul przebiła serce, a druga prze­
szła przez wątrobę, śleuzionę i lewą nerkę i utkwiła 
W olLcach, tuż pod kręgosłupem.

Po ustaleniu przez znawców kalibru broni, wszedł 
ną salę .świadek, Leon Zawalski, ojciec nieszczęśliwca.
Na zapytanie, czy wiadomym mu był stosunek syna 
ao denatki, odpowiada, że Wiedział juz dawno o ich 
miłości. Opowiada, że przed paru łaty zobaczył ich 
kilka razy oboje spacerujących. Pytał znajomych, co 
zacz jest ta pauna i dowiedział się, ze zowie się 
Galantowiczówna.

Znał doskonale jej rodziców, wiedział o ich u- 
czciwosci, więc nie sprzeciwiał się synowi. W  kry­
tycznym dniu nosił się z  zamiarem odwiezienia syna . 
do Jarosławia, by w  drodze omówić z nim jegó sto­
sunek do zmarłej i poczynić odpowiednie kroki u jej 
rouziców. Po odejściu narzeczonych na pogawędkę do 
osobnego pokoju, cos jakby go  dręczyło. Ghciał pójść 
ao nich. Wtem usłyszał jakiś trzask, a w  matą -cnwilę 
późnie] trzy strzały. Wpadł do pokoju i zastał de­
natkę przechyloną na łóżku, już nieżyjącą, a syna 
lezącego na podłodze tuż obok łóżka. Na tyle zacho­
wał przytomność umysłu, by posłać po lekarza. W ięcej 
nie pamięta. Dodaje później, że zostawił syna mało­
letniego w  domu, a sam musiał udać się na wojnę.
W  roku 1918 w  czasie wojny polsko-ukraińskiej został 
internowany, a syn, jako 12-lctni chłopak zaciągnął się 
w  szeregi obr. LwoWa. Był zawsze prawdomówny, nie 
pil, nie grał w  karty, prowadził się porządnie.

Po przesłuchaniu jeszcze jednego świadka roz­
prawę odroczono do dnia następnego.

PRODUKCJA UCZENIC I UCZNIÓW  konta, szkoły . 
fortepiam i cytry Idy i Ireny Danek, odbędzie się 
w  meazielę, dnia 24. czerwca, o godz. 6-tej po poi 
łudniu w  dużej (żółtej) sali Instytutu Technologicznego, 
ul. Bouriarda 5, boczna Batorego.

Do wiadomości Rmnliarza rządu 
p Strzeleckiego.

Warunki higjeniczne pewnych części naszego mia­
sta, pozostawiają jaszcze wiele do życzenia. Rozumie­
my, że  trudną rzeczą jest zaprowadzić caratu ład i 
porządek w  każdem miejscu. Jednak ten stan rzeczy, 
jaki jest przy ulicy Bema 1. 15, jest niesłychany i nie 
może być dłużej tolerowany nr zez władze sanitarne. 
Wspomniana kamienica nie jest włączona do całego 
systemu, świeżo przeprowadzonej tamże kanalizacji. 
Skutek tego jest taki, iż wszelkie nieczystości nawet 
z  ustępów, spływają nie do kanału, lecz do piwnicy
i na pouwórze, co wytwarza nieznośną atmosferę. Po- 
zatem ustępy są budowane niedbale, pełne dziur, któ­
re mógą spowodować nieszczęśliwe wypadki wśród 
mieszkańców, szczególnie wśród dzieci. Zaznaczamy,
i i  kamienicę tę zamieszkują robotnicy1, w  dużej ilości 
dzieci, które wychowując się w  takich niezdrowych1 
waiunkach, skazane są zgó iy  na zagładę.

Zwracamy się z  apelem do p komisarza rządu, 
aby zachciał wglądnąć w tę sprawię i polecił odnośnym 
czynnikom zająć się tą sprawą.

W  Imieniu lokatorów: M. Sega!.

Hord czteroletniego dziecka.
W  dniu 31. kwietnia b. r. zaginął niejakiemu Pa­

w łow i Pytlakowi z  Piocisnego pow. Lisko 4-letni 
syn, Roman. Policja wszczęła dochodzenia w  celu od­
nalezienia dziecka, jednali bezskuteczni Dopiero o- 
negaaj, mieszkańcu z  tej samej wsi, znaleźli W Iesie 
koszulkę i czaszkę malca. Początkowo myś'ano, że 
to wilki rozszarpały chłopca, ale później ókazaio się, 
że małego Romana zabiia niejaka Dańkowa, żona M i­
chała Danka, sąsiadka Pytlaka. Szereg świadków ze­
znało, że krytycznego dnia widzieli chłopca, baw iąoego 
się na podwórzu Danka z jego dzieckiem

Jak śledztwo wykazałoj Dańkowa rozzłoszczona na 
nenata o to, że pokłócił się z  jej dzieoKiem, uderzyła 
go  tak, że ten na miejscu zmarł. Namówiła wówczas 
męża, by trupka zapakował do worka i w yw iózł do 
lasu i tam zakopał, co tez ten zrobił.

W  lesie rzucił osobno koszulkę, a osobno czaszkę, 
by myślano, że chłopca rozszarpały wilki. Sprawców 
tego czynu aresztowano i oddano do dyspozycji są- 
uowi.
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Kosmetyka, galanteria i artykuły 
gospodarcze najtaniej tylko we firmie Alojzy Hubner, I[.vnck 38.

Pioruny i błyskawice
na usługach człowieka?

W  naukowych i przemysłowych sferach Nie­
miec sensację wzbudziły .nieoczekiwane wyniki ba­
dań meteorologicznych, których głównem zada­
niem było rozstrzygnięcie zagaunienia o możli­
wości eksploatacji energji elektrycznej piorunów 
i błyskawic dla celów przemysłowych.

Prof. Bruks po długoletnich badaniach zja­
wisk, (towarzyszących burzorn i gwałtownym wy- 
ładowywaniom atmosferycznym, obliczył, iż w 
każdej chwili na obszarze kuli ziemskiej jednocze­
śnie szaleje około 1.800 burz. Podczas tej ogrom­
nej ilości burz w  ciągu iednej sekundy rozbły­
skuje w chmurach około sto błyskawic. Oióż, 
łączna energja wyłaciowań elektryczność., doko- 
nywujących się jednocześnie, stanowi olbrzymią 
siłę, która rozprasza się bez jakiegokolwiek po­
żytku. 1

Prof. Bruks zajął się więc rozpatrzeniem mo­
żliwości zużytkowania tej bezpłatnej, a potężnej 
siły.

Zawartość elektryczności w błyskawicy oraz 
jej przypuszczalna potencjonałność, obliczone są 
z dość dużą ścisłością.

W  ir. 1903 podczas szalejącej ponad' Berlinem 
straszliwej burzy, jedna z błyskawic ścięła słup 
telegraficzny i stopiła w  mgnieniu oka 180 kg. 
drutu miedzianego.

Pn obliczeniu ilości energji, którą należałoby 
zużyć wr warunkach normalnych dla wykonania 
tej tpracy, czyli ogrzania miedzi do temperatury 
topienia, uczeni obliczyli, iż błyskawica w ciągu 
jednej, lub kilku sekund, wypełniła pracę 30 go- 
dzin-kilowatów.

Badania naa energją błyskawic trwają oddaw- 
na zresztą, a amerykański fizyk Wilson obliczył, 
iż błyskawica zawiera przeciętnie euergję elefc- 
tn czną, wyrażająca się fantastyczną liczbą miljarda 
woit.

Mimo, iż me wszyscy uczeni zgadzają się 
co do obliczeń, przyjmując przeciętne obliczenia, 
prof. Bruks twierdzi, iż szalejące każdej chwili 
burze zużywają „marnotrawnie" do 6 tryljonów 
wolt energji elektrycznej.

fcdijby więc przy pomocy fal radjowych udało 
się chwytać ową euergję „podniebną", konserwo­
wać siły elektryczne błyskawic i piorunów, ludz­
kość otrzymałaby nieograniczony, potężny zbior­
nik energji, który miałby te zalety, że byłby nie- 
wyczerpalny i bezpłatny.

Zagadnienie sztucznego oświetlenia, ogrzewa­
nia i siły popędowej wszystkich środków komu­
nikacyjnych, warsztatów pracy itd., byłoby roz­
wiązane raz na zawsze.

W<une Zgromadzenie
T ow . lln iw frsy łetu  Ludowego  im. Adam a  

AIicl;icwic*a we Lw ow ie .
odoędzie się w sobotę, 30 czerwca 1928 o godz. 
6.30 wieczorem w lokalu przy ul. Bourlarda 5.

Porządek dzienny
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wal 

negc Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Zarządu.

a) sekretarza i działu filmowego,
b) skarbnika,
c) komisji rewizyjnej.

3) Wybory do Zarządu.
4) Wybór Komisji Rewizyjnej.
5) Wybór Sądu Rozjemczego.
6) Wnioski.
W  razie braku kompletu o godz. 6‘30 wlecz., 

następne Walne Zyromadzenie odbędzie się o go­
dzinę później bez względu na ilość obecnych. 
Wnioski na Walne Zgrom, muszą być zgłoszone 
do Zarządu na 5 dni przea zebraniem.

Za Zarząd
Sekretarz: Przewodniczący

Robert Froehiich Jan Szczyrek.

Pr z y jm ą  c h ło p c a  do ni uki kaflarstwa od zaraz. Wa­
runki według umowy, bliższych szczegółów udzieli na 

zapytanie Franeiszek Patkowski, Sambor, ul. Przemyska.

p o s t u k u ją  d w ó c h  k a f la r z y  do stawiania pieców na- 
® tychmiast. Zgłoszenia osobiste lub pisemne na adres: 
Franciszek Patkowski, Samoor, ul. Przemyska.

q i | | / N | r  jedw. i ogrodowe, Szlaf.oki, Spódniczki 
O U I M I I L  z własnych i powierzon. materjałów. W y ­
tw ó r n ia  s u k ie n  d a m s k ic h ,  t ł o im ó w  7 . Ceny b. ni­
skie, bo wchód przez sień.
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| Już wyszła z druku powieść

MARJIHAUSNEROWEJ
ZIELONE  

OKIENNICE
C E ftA  3 Z Ł .

Do nabycia w

k s i ę g a r n i  ł u d o w r j

ul. Szajnochy 2.

Wiktoria Libańska
wdowa po Inż. E. Libańskim założyła

PRACOWNIĘ
TRYKOTARSrtĄ

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate­
riału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się  w e  Lwow ie
przy u l .  B A T O R E G O  3 4 , mezanin.

Już wyszła z druku broszurka
ROMAN A  DĄBROW SKIEGO

p. t.

SACCO i V A N Z £ T T I
80 gr. Cena 80 gr.
Do nabycia w  K s ię g a r n i  L u d o w e j  

L w ó w ,  S z a jn o c E iy  2 .

losernjcie % Dziennika Lndoffym,

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca następujące książki:

Zł.
Grossinger i Panter Nowoczesna 

księgowość polska, syst. Pege . . 2'— 
Dr. E. Marguiies, adw. we Lwowie 

Rozwód i unieważnienie małżeń­
stwa ............................................. 2‘—

J. Krajewski: Tajne związki polit.
w G a lic ji....................................... ‘ p —

Prof. Krzywicki: Rosja Sowiecka 
pod względem społecznym i gospodar­
czym (2 t . ) ..................................12'—

E. Majewski: Teorja człowieka i cy­
wilizacji ......................................3*—

E. Barw iński: Kaczkowski w świetle 
prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b austrjac. Ministerstwa Policji 2’—  

K. Królińskl • Dzieje narocu poisk. 1*50 
M. Siedlecki: Z ziemi lubelskiej. . 1*20
E. Chwalewik : M ielkie miasta, ich 

rozwój, wzrost i przyszłość . - — '30 
M . Wielopolska: Kontryfalowe lich­

tarze ............................................. — -95
—  Mapa przemysłu Rzeczyposp. Polsk. — *80

Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk

Skarbiec Zdrowia, i Życia
P R ZE K Ł A D  Z  ANG IELSK IEG O  ^

T R G S C :
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. —  
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowrga składników po­
żywienia — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publfczna. Eugenika.

Stron 446, 40 ilustracji 
tablio i wykresów . Cena tylko 9 zt. 50 gr. T  w&te, ozdobna oprą a

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a  dostępny dla Każdego laika zbiór
regnl, j a k  żyć, aby być zdrowym.

Dzreło to Jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 gruunla 1927 r.

Do nabyc:a to KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2.

Redaktor ot powiedziałays S T A M S ł A W  LA UDA. >— Druk, Lud. Spółd/.. Tow. Wyd. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tei. 496.


